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Nie możemy poddać sio kiesce!
P rze m ó w ie n ie  P . P re zy d e n ta  fizp lłte j, w yg ło szo n e  w c zo ra j p r z e z  radjo

Niespodziewana, żywiołowa 
Idcska powodzi nawiedziła w u- 
bltsrłym tygodniu nasz kraj, po 
iostaw iając za robą ogromne 
tpustoszenie. Wzdłuż całego 
biegu W isły i w pięknych do­
linach jej górnych dopływów 
Opadające wody odsłaniają 
groźny obraz zniszczenia. 

Nieubłagany żywioł nie osz­
czędził nieraz najdroższych i- 
gtot. okryw ając liczne rodziny 
żałobą.

Powódź pozryw rla m o s t y , 
poszarpała drogi i tory kolejo- 
iwe, poburzyła fabryki i zapo­
ry  wodne. W ysiłek długich lat 
m o z o ln e j  budowy został w cią­
gu kilku dni poważnie nadwy­
rężony. A równocześnie w pa­
rze ze stratam i, które woda u- 
piosła z n a s z e g o  w s D ó ln e g o  do 
bra. poszło zniszczenie do­
mostw i dobytku, oraz nędza 
dziesiątków tysięcy rodzin.
. W  chwil! gdy razem  ze żnl- 
g rru i świtała na przednówku 
jpadzieta lepszego b itu , powódź 
Odebrała wszysiko,

Ofiarą jej pałda tak ser-

E naszym  wszystkim blis- 
nboga 1 praoowita ludnośó 
hala. Ludność, co  na skili- 
ite j swej ziemi tylko przez 

ftrnd ogrom ny żniwo zbiera. 
Pow ódź zatopiła jej w szystko:
I  dachy nad głowami. I sprzęt 
konieczny do pracy, i krowę—  
Iż nieraz je d rw  źywldelke ro 
dżiny,
t Ogromne mas^ żywiołu prże 
darły dalej wały. chroniące 
przed zalewem. W oda ogarnę­
ła zżete świeżo snopv pszeni­
c y  z łanów Sandomie^szezyz- 
ny, a  z niemi miasteczka, wsie, 
gospodarstwa.

W zdłuż całego niemal biegu 
W isły wie'otysięc7na. tak ubo- 

ludność rolnicza stoi oko w 
oko z widmem głodu i brakiem 
koniecznego zadatku do rozpo­
częcia znowu pracy.

Nie możemy poddać sie kies 
C(N Odważna postawa dotknię­
tych nieszczęściem niech bę­
dzie nam bodźcem do odbudo­
w y  w yrządzonych szkód.

Energiczna akcja Rządu, 
wojska, administracji i pełna o- 
f|arności, a nieraz bohaterska 
samr>Dc>moc w

kieski —  niechaj teraz rozsze­
rza sie poprzez całą Rzeczy­
pospolita.

Nie wolno zostawić ani jed­
nej rodziny dotkniętej powo­
dzią bez dania je] pomocy ko­
niecznej do przetrwania cięż­
kiego pierwszego okresu.

Musimy zapewnić każdemu 
możliwość rozpoczęcia nanuwo 
twórczej nracy.

Ofiarna pomoc, z którą w szy W aszem  nie traćcie otuchy w
scy dziś śpieszą, niechaj sie 
stanie pod przewodnictwem O 
góhopolskiego Komitetu Porno 
cy  dla Dowodzian wielka mani­
festacją solidarności społecz­
nej.

I do W as dotkniętych powo 
dzią sie zwracam .

Chciałbym W am  zanieść sio
wa pociechy. W  nieszczęściu

sercach. To, co powódź znisz 
czyła —  przez prace powstało 
i przez prace odbudowane bę­
dzie. My w szyscy W atr. poście 
szym y z pomocą.

Z e  spokoju, z w iary we wła 
sne siły, z moralnej w ytrzym a  
łości w ciężkiej dzisial próbie 
—  zniszczony kieska kraj zno­
wu Wam zakwitnie,

Austria gio śmierci Dollfussa
Rozeszły sie pogłoski o nowych rczrnchach

W SZYSCY POTĘPIAJĄ 
MORDERSTWO

LONDYN. (P .A .T .). Przema­
wiając na zebraniu b. kombatan 
tów w Worthing minister wojny 
Hailsham staiał się uspokoić o- 
bawy, jakie powstały w Anglji na 
skutek wypadków w Austrji. Mó 
wca oświadczył:

„Niektórzy przypominają wy­
padki r. 1914 oraz zabójstwo do 
konane w lipcu tego roku i zapy­
tują czy historja ta znowu się po 
wtórzy? Według mnie obawy te 
s ą  pozbawione podstaw. Przed 
20-tu lat)' Europa była podzielo­
na na dwa obozy- Kiedy zostało 
dokonane morderstwo, każay zna 
lazł się po jednej lub po drugiej 
stronie barykady i wojna wybu­

chła. Dzisiaj cały świat cywilizo 
wany jednomyślnie potęp:a onyd 
ne morderstwo i żaden naród nie 
smie wypowiedzieć się przeciw­
ko tej opinji“.

JA K  W A LC Z Y L I P O W ST A Ń C Y
A ustrjackie m inisterstw o spraw woj 

skow ych podaje opis zaciętych  w alk o 
przełęcz P yhrn v. S ty rji, k tóre r o z : 
grały się dn. 26 b . m, m iędzy w ojska 
mi rza.Iow em i a pow stańcam i.

W aik a  by ła  utrudniona, poniew aż 
narodow i so c ja liśc i ostrzeliw ali żołnie 
rzy z każdego domu, z poza drzew  i 
skał. G łów na kw atera p ow stańców  
znajdow ała się w  gospodzie E ssla . Ki] 
ka celnych strzałów  arm amicŁ i m io­
taczy m ir zburzyło jednak go podę, 
która w yleciała v pow ietrze. P a  stry  
chu domu ukryte b\ły m eterja ły  w y ­
buchow e. P o  zdobyciu przełęczy P yhrn
opór pow stancuw  zustat przełam any, 

K lagenfurcie w K aryntjiW znale-

Polska wyprawa alpinistyczna
z b a d a ł a  lą d , n ie t k n ię t y

CASABLANCA. (P .A .T .). Pol­
ska wyprawa alpinistyczna w gó 
ry Atlasu, składająca się z pię­
ciu osób, opuściła Casablancę na 
statku „Djenne“.

Wyprawa przebywała w gó­
rach we wschodnim masyv. e 
Wysokiego Atlasu ud 6 do 24 lip 
ca. Karawaną mułów udano się 
w niezwiedzone jeszcze okolice, 
które na mapach przedstawione 
są częściowo jako b ian  plamy. 
Wyprawa dotarła i zbadała nie­
znane jeszcze miejsca.

Wyprawie towarzyszyła eskor 
ta wojskowa, ponieważ posuwa­
no się w terenach, gdzie niedaw-

________ no wojska francuskie- odniesty
chwili samej zwycięstwo nad tubylcami.

Obywatelski czyn robotników
Robotnicy firmy „Petrolea" w 

Borysławiu odbyli wczoraj zebra 
nie, na którem uchwalili jedno­
myślnie pracować dodatkowo 2 
godziny w ciągu 3-ch miesięcy, 
a zarobek uzyskany p-zez ten 
czas przeznaczyć na rzecz powo

dzian. Ponadto uchwalili prosić 
dyrekcję finansową, aby wypła­
ciła zgóry ten zarobek na ręce sta 
rosty powiatowego, jako przewo 
dniczącego komitetu pomocy o- 
fiarom powodzi.

Wstrząsające samobójstwo w Chlało
CHICAGO. ( P A T .) .  42-letni 

Polak, Maciej Kaleta popełnił sa 
mobójstwo na gruntach wysta­
wy, skacząc z 200-metruwej wie 
ży stalowej.

Cliło Kalety, spadajic, natra­

fiło na grube liny stalowe, potrzy 
mujące wieżę, i przecięte zostało 
wpół.

W  kieszeni samobójcy znale­
ziono list pożegnalny do rodziny. 
Powód samobójstwa nieznany.

przez s t o p y  ludzkie
Wyprawa odniosła bardzo du­

że sukcesy turystyczne. Uczest­
nicy dokonali wejścia na 25 
szczytów w grupach górskich 
Ghat - Ait Altik oraz Ngoun.

Zdobyto także dwukrotnie naj­
wyższy szczyt tych gór Djebel 
Aussrd (4070 mtr.).

Uczestnicy wyprawy zrobili 
szkice topograficzne zwiedzo­
nych okolic, odkryli dwa niezna­
ne szczyty wznoszące się ponad 
4.000 mtr. Wyprawa spotkała się 
wszędzie i  życzliwością miejsco­
wej ludności.

ziono u jed n ego z aresztow anych przy 
w ódców  narodow o - so cja listyczn ych  
kartkę tej' tre śc i: „P od ać iskrow o 
w szystkim : A ustrja  i s ta c ja  m on achij­
ska. Brygad i  kary n ty jsk a  rozpoczyna 
m iędzy godz. 12 a  13“. D ochodzenia 
w ykryły "tajną nadaw czą s ta c ję  w  pan 
stw ow ej szkole przem ysłow ej. D yrek 
tor szkoły został aresztow any,

NOWY GABINET
Utworzenie nowego gabinetu 

austrjackiego nastąpi, jak  sądzą 
koła polityczne, w poniedziałek. 
Jako kandydaci na stanowisko 
kanclerza wschodzą w rachubę 
wicekanclerz ks. Starhemberg i 
dr. Schuschnigg.

WOJNA ZAKOŃCZONA
WIEDEŃ (P .A .T.) Według 

komunikatu, ogłoszonego przez 
władze bezpieczeństwa za pośred 
nictwem radja —  rewolucja naro 
dowo - socjalistyczna w Styrji i 
Karyntji została złamana. W oj­
ska rządowe o-panowały całkowi 
cie sytuację.

NOWE ZAMACHY?
Wczoraj wfeczorem krążyły w 

Wiedniu najrozmaitsze niepoko­
jące pogłoski o nowych planach 
zamachowych ze strony narodo­
wych - socjalistów.

Z  kół urzędowych zapewniają, 
że wzmocnione pogotowie aiar- 
mo we Wiedniu zarządzone zo­
stało, aby przeszkodzić wszyst­
kim ewentualnościom. Gmacłi kan 
clerskł został otoczony ze wszyst 
kich stron zasiekami. W  gmachu 
tym toczą się konferencje mini­
strów w sprawie utworzenia no­
wego gabinetu.

Eskabra polska 
opuściła Swlet)

MOSKWA. ( P A T )  Eskadra 
polska opuściła wczoraj przed 
południem Leningrad, eskortowa 
na do Kronszta-tu przez to-pedow 
ce sowieckie „Karol MarKs“ > 
„Jakób Swierdłow".

Przed odjazdem admirał Un- 
rug złożył pożegnalną wizytę do­
wódcy sowieckiej floty bałtyc­
kiej Gallerow.’, wyrażając po­
dziękowanie za gościnne przyję­
cie. Przed podniesieniem kotwicy 
zastępca dowódcy floty bałtyc­
kiej Oiłow przybył na „Burzę“ z 
Życzeniami szczęśliwej podróży. 
Admirał Unrug wyraził nadzieję 
na rychłą rewizytę marynarki so­
wieckiej w Gdyni.

Katastrofa w stratosferze
WASZYNGTON. (P .A .T .). A- 

merykański balon stratosferycz­
ny osiągnął wysokość 18290 mtr. 
Najwyższy punkt stratosfe-y ba 
lon osiągną! po 10 godzinach i 15 
minutach.

Powłoka balonu nie wytrzyma 
ła jednak ciśnienia gazów i pęk­
ła, wskutek czego balon rozno- 
czął szybko opadać.

Ne. wysokości 1500 mtr. nad 
ziemią lotnicy skoczyli ze spado 
cnrooami i wylądowali bez wy­
padku.

N o w y  lo t  l i t e w s k i  
n a d  A t l a n t y k i e m

N O W Y  JO R K . ( P .A T .) .  Litew ski 
konsul generalny w  Nowym Jorku, 
p rzem aw iając na zeb “aniu, iśw iarkzyi 
iż w ciągu najb liższych  4  tygodni p o i. 
Feliksas V aitku s z C hicago w yruszy 
z lotniska now ojorskiego do lotu trans 
atlan tyckiego do K ow na.

M o r d e r s t w o ?
Pod M ilanów kiem  znaleziono wczo 

ra j ciężko rannego kom endanta poste 
runku w M ilanówku, przód. T ad eu sza  
C ipciora. O dw ieziony do W a-szaw y , 
zm arł w poczekaln i szp. D z; Jezus. B h t 
szych  szczegółów  narazie brak .

. ,S t a r y “  G ó r e c k i  r a n n y
W czo ra j na torze w yścigow ym  wy 

darzyła się  k atastrofa . P od czas b ie g j 
spadł z kon’a „ stary “ G órecki ta l nie
szczęśliw ie, że złam ał sobie obo jczyk  
i odw ieziono go do szpit. Dz Jezus.
T o  sa m a  nieszczęście groziło również 
P astel .lakow i, k tóry spadł z konia, ale 
tylko się potłukł.

Śpiesz z ofiarą 
dla powodzianl

K l i m a  n u ™  m u  j i i i i u k m i  i t i i t i i t
Pustkowia nad gliniankami wol 

skiemi przy ul. Elekcyjnej nie ma 
ią dobrej tradycji. Wiele już krwi 
w nie wsiąkło i wiele nieszczęść 
rozegrało się na ich terenie.

Do Iiistorji „krwawych glinia­
nek" przybył jeszcze jeden fakt 
który się wydarzył wczoraj wie­
czorem, a Lylo tak:

Od dłuższego czasu istniała 
waśń sąsiedzka między Marja- 
nem Riiszczakiem i Konstantym 
Kucharskim (Elekcyjna 2 ). Co 
kilka dni przybierała ona ostrzej 
szą formę i wówczas dochodziło 
do bijatyk i awantur. Wreszcie 
wczoraj przebrała sie miarka i

Kilka osdb odniosło ciężkie rany
Ruszczak ze swymi kompanami 
ruszył do ataku, stawiając wszy­
stko na jedną kartę.

Właśnie Kucharski ze swem to 
warzystwem wylegiwał się na tra 
wie przy gliniankach. Oddział Ru 
szczaka z kr,ami w rękach spadł 
na głowy ludzi Kucharskiego. 
Rozgorzała walka bezlitosna. Ale 
widocznie szala zwycięstwa prze 
chyliła się na stronę Kucharskie­
go, bo Ruszczak zdobył się na 
krok ostateczny. Dobył rewolwe­
ru i zaczął strzelać.

Na huk wystrzałów ca»e towa­
rzystwo rzuciło się óo ucieczki i 
wpadło do mieszkania Franciszki

Zworukiej (Wolska 132). Rusz- 
czak w pogoni nie przestawał 
strzelać i ma»akry dokończył w 
mieszkaniu.

Od kul jego odnieśli ciężkie -a 
ny: Konstanty Kucharski, Teodor 
Jabłpnski (Balicka 5 ) i Francisz 
!fa Zworska. Poza tern w ogniu 
bójki rozbito głowy Bolesławo­
wi Jabłońskiemu (Wolska 132), 
Edwardowi Kucharskiemu (Ełek 
cyjna 8), a przedewszystkiem sa 
memu Ruszczakowi.

Rannycł mężczyzn Pogotowie 
odwiozło do szpitala na Czystem. 
Przy Ruszczaku cyiurufa 
fant.

I Żalżka de kio » „^d ria“, „Atlantic**
^ —  uw  , „Bagatela** lub „Słonko**
6  dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie klnoteatrn 
W a« n y tylko w dn>\. 31 lipca 1934 r.
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W czoraj rozpoczął się w W ar
szawie dwudniowy walny zjazd 
delegatów Związku Rezerwistów. 
Uroczystości zjazdowe poprzedzi 
ło nabożejstwo, odprawione w ko 
ściele garnizonowym przy ul. 
Długiej.

Na placu przed kościołem usta 
wiły się 4  bataljony Związku Re 
zerwistów, poczty chorągwiane 
Zw. R. i organizacyj b. wojsko­
wych oraz delegaci na zjazd. Po 
uroczystym raporcie, złożonym 
przez dowódcę całości kpt. rez 
Hordliczkę komendantowi głów­
nemu Z. R. p. ministrowi Spraw 
Wewnętrznych Marjanowi Zynd 
ram -  Kościałkowskiemu, poczty 
chorągwiane, delegaci oraz kom 
panja reprezentacyjna Z. R. prze 
maszerowała do kościoła.

Po nabożeństwie bataljony Z. 
R. poczty sztandarowe oraz dele 
gaci przemaszerowali ulicami 
Długą i Freta na Rynek Starego 
Miasta, gdzie odbyła się defilada 
przed komendantem głównym p. 
min. Kościałkowskim oraz przed 
stawicielami władz wojskowych.

Po defiladzie bataljony Z. R. 
wraz z delegatami na zjazd uda­
li się na Zamek celem oddania 
hołdu Panu Prezydentowi R. P.

Na dziedzińcu zamkowym us­
tawiły się poczty sztandarowe, 
jeden bataljon Z. R. z orkiestrą 
oraz delegaci na zjazd. Pozosta­
łe odziały ustawiły się na placu 
przed Zamkiem. W chwili gdy 
Pan Prezydent R. P. wychodził 
na dziedziniec zamkowy w oto­
czeniu Domu Wojskowego i Cy­
wilnego, orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Pan Prezydent po 
przywitaniu się z p. min. Kościał 
kowskim i po odebraniu raportu 
od dbwódcy całości, przeszedł 
przed frontem oddziałów. W tym 
momencie orkiestra 
hymn narodowy, sztandary po­
chyliły się ,bataljony sprezento­
wały broń.

Po złożeniu hołdu Panu Prezy­
dentowi bataljony Z. R. i delega 
ci prezmaszerowali ulicami mia­
sta do Belwederu celem złożenia 
hołdu Panu Marszalkowi Piłsud­
skiemu.

Imponujący zjazd Związku Rezerwistów
Po przybyciu do Belwederu Nadeszła uroczysta chwila ślu 

dowódca O. K. gen. Jarnuszkie- bowania wierności Panu Marsza!
wicz odebrał raport od dowódcy kowi Piłsudskiemu przez Zwią- 
oddziałów, poczem specjalna de- zek Rezerwistów.
legacja Z. R. wpisała się do księ 
gi audjencjonalnej z wyrazami 
najgłębszej czci i hołdu.

O godz. 12-ej po skończonych 
uroczystościach w Belwederze 
oddziały Z. R., poczty sztandaro 
we i delegaci na zjazd odmaszero 
wali przy dźwiękach „I Bryga- 
dy‘‘ ulicami: Marszałkowską i
Królewską na plac Marszałka Pił 
sudskiego celem złożenia wień 
ca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. W  chwili składania wieńca 
orkiestra odegrała hymn narodo­
wy, bataljony Z. R. sprezentowa 
ły broń.

O godz. 13,15 w sali rady miej 
skiej odbyło się uroczyste otwar­
cie 3-go walnego zjazdu Związku 
Rezerwistów.

O godz. 13,20 przybył na Zjazd 
Pan Prezydent R. P w otoczeniu 
Domu Wojskowego i Cywilnego. 
W  chwili przyjazdu Pana Prezy 
denta ustawione przed ratuszem 
bataljony Z. R. sprezentowały 
broń, orkiestry odegrały hymn 
narodowy.

Zjazd otworzył wiceprezes 
Związku Rezerwistów inż. Zdro­
jewski, który, powitawszy przy­
byłych na zjazd gości, wniósł o- 
krzyk na cześć Pana Prezydenta 
Rzplitej.

P o  zaproszeniu na honorow ego prze 
w odnicząeego prof. Bu jw id a z K rak o­
w a i ukonstytuow aniu się prezydjum  
zjazdu, prof. Bujw id  w ezw ał general­
nego sekretarza Zw iązku R ezerw istów  
pos. W alew skiego do odczytania u ro­
czy steg o  apelu.

R ozleg a ją  się fanfary żałobne, po­
seł W alew ski od czytu je Apel, od d a ją­
cy  hołd w ielkim  hetm anom  i wodzom  
polskim : Janow i Tarnow skiem u , Kon 
stantem u O strogskiem u. Janow i Za- 

' 1 m oyskiem u, Stan isław ow i żó łk iew -
o a e g r a i a  S|<jernu j an 0wi K arolow i Chodkiewi- 

1 czow i, Lw ow i i Sapieże, S tan isław o­
w i Potockiem u, Paw łow i Sap ieże, S te ­
fanow i Czarnieckiem u, Janow i So bies 
kięmu, ks. Józefow i Poniatow skiem u, 
Tadeuszow i K ościuszce, Janow i Hen-

?'kow l D ąbrow skiem u, Romualdowi 
rauguttow l. Apel kończył się słow a­

m i: Chw alebnem u życiu ■ śm ierci w o­
dzów  naszych  cześć. Znów  słychać 
żałobne fanfary . N astępuje m inuta mil
czenia.

Czystość prc&fcwszysttiem
(S. F.) P . Eustachy Bącz­

kowski nie znosi widoku plam.
—  C zystość przedew szyst- 

kiem —  powiada. I kiedy nawet 
na chodniku ulicznym widzi ja ­
kąś plamę, klęka 1 stara  się ja  
wywabić.

Zamiłowanie do czystości 
szczególnie silnie objawia się 
u p. Eustachego, kiedy jes t po 
większej ilości wódki.

Tego dnia ilość wypitych 
przez pana B . wódek była w y- 
jątkow o duża. Nic więc dziwne 
go, że gdy, jadać tramwajem, 
spostrzegł plamę na suknł swej 
sasiadki, zatrząsł się z oburzę 
nla.

Sp o jrzał w oczy w łaściciel­
ce 'poplamionej sukni, pokiwał 
z politowaniem głowa i splu­
nął.

—  Ja k  pani nie w styd! Jak 
pani m ogłaś w takiej sukni 
w y jść na ulice?

—  Co to pana obchodzi? — 
oburzyła się zaczepiona niewia 
sta.

—  Co mnie obchodzi? Oby­
watel jestem ! Rozumiesz pani?
I mam prawo w ym agać, żeby 
na ulicy każda jedna rzecz by­
ła czysta ! W  domu sobie pani 
możesz nawet w worku od wę­
gla chodzić! Ale w publicznem 
miejscu, na ulicy, musisz sie pa 
oi świcić- lak hrelant! Zrozu- 
tóaoo?.

■ oan zw ariow ał? — 
zaczerwieniła się po same u- 
szy niewiasta. —  Czy ja  jestem  
brudna?

P . Eustachy wzruszył ramio 
nami.

—  Sz y je  możliwe, że masz 
pani czysta. Ale na sukni jest 
plama. O tu! A plama na ulicy 
nie śmie być! Na niczem! P rz y  
jedzie jak i cudzoziemiec, zoba­
czy i co on sobie o nas pomy­
śli? Że szlochy Jesteśm y! Przez 
pani plamę cały naród ucierpi!

Zasapany z gniewu p. Eusta­
chy w y ją ł chusteczkę, poślinił 
ja 1. nie pytając sąsiadki o po­
zwolenie, sięgnął po zaplamio- 
ny koniec sukienki.

—  Co pan robi? — przerazi
ła sie pasażerka.

—  Pani sam a tej p!amv nie 
oczyściła, to ja  oczyszczę!

—  Proszę w tej chwili puś­
cić !

—  Nie puszr^i' Żebyś pani 
pękła, to ja  ta pUune wywabię!

I, nie zw ażając na szam ota­
nia sie i wrzaski pasażerki, pa­
ni Stefanii S .. zaczai zaślinio- 
na chusteczką trzeć je j sukien­
kę.

Za ten właśnie gwałt na oso­
bie stanał przed sądem. Zami­
łowanie do czystości bedzie go 
kosztow ało 50 zL

Pos Walewski odczytuje na­
stępującą rotę ślubowania:

„Jak niegdyś przodkowie nasi 
husarze i pancerni rycerze wo­
dzom swym i hetmanom wierni 
byli —  tak my, rezerwiści, Wo­
dzowi naszemu Marszałkowi Jó­
zefowi Piłsudskiemu do końca 
naszych żywotów wierni będzie­
my. Tak nam dopomóż Bóg“.

P o  przemówieniach min. Kośclał- 
kowsk go, gen. K asprzyckiego I gen. 
G óreckiego u roczystość otw arcia  zjaa  
du zakończono odegraniem  hymnu ni 
rodow ego 1 „F B ry g ad y ".

W  godzinach popołudniowych w  sa 
li rady miejskiej odbyły się obrady ple 
nante zjazdu, podczas których w ygło­
sili r< .e ra ty : ideowo - program ow y —  
min. Kościałkowskl, szkoleniowo - g o ­
spodarczy —  dyr. Juljusz Zagrodź,ki. 
W  dalszym c ią g i  obrad dokonano w y  
boru komiS'rj z azdow ych.

W ieczorem  delegaci na zjazd obec­
ni byli na przedstawieniu w  T eatrze  
1 laroiow ym .

Na sienie i ekranie
A TLA N TIC - 

,,KAR JER A  ANNY CARVER“
(H. L .) Bardzo su b te liy , jak  na sto­

sunki am erykańskie, film psychologicz 
ny, u jm ujący  ciekaw ie tak doniosłe za- 

adnienie, jak  praca zaw odow a żony. 
>obra nauczka dla m ężczyzn, którzy 

się zazw yczaj dziwią, gdy to n a  narze 
ka, że się je j pośw ięca mafo czasu . T u  
je s t  naodw rót. M ąż pracu je w biurze 
budow lanem  i dość szyb ko się zw al­
nia, żona natom iast zo sta je  adw okatką 
i robi tak w spaniałą k a rje rę , że w krót­
ce już nie ma ani chw ili w olnej dla 
m ęża i domu.

Na tem  tle w yw iązuje się dram at 
m ałżeński, który się śledzi od p o cząt­
ku do koń ca z w ielkiem  napięciem  i 
stale w zrasta jącem  zainteresow aniem .

G łów ne role zostały  doskonale ob­
sadzone prze, św ietnie dobraną p arę : 
F ay  W ray  i Geno Raym ond. O b oje gra 
ją  bez zarzutu, szczerze i p rzekony­
w ująco- N ajlepsze są  sceny sądow e, 
■w których F ay  W ray  u jaw nia sw o ją  
niepospolitą pom ysłow ość obrończą, co 
praw da, w ielce  sw oistą. Film —  z« 
w szechm iar godny ujrzenia.

W IE L K A  R E W JA : „107 p o ciech "
(H. L ) Na czo ło  te j w ielce  za baw  

nej rew ii w ysuw a s ję  pyszna M ira 
Zim ińska, św ietna zw ła sz cz a  w  pio­
senkach  uw iedzionych1' (doskonałe 
tek sty , w  k tóry ch  znać lwi pazur He 
m ara). P oza  tem dużo „ak tu aln ości". 
M am y w ięc „Z eg aryn k ę1' (telefon icz­
ny autom at zegarow y), o dość m ęt­
nym tek ście , pow abnie jednak in ter­
p retow anym  przez M ankiew iczów n e 
„D zieci darm o11, sa ty rę  na obecne 
praw o bezp łatnego przew ożenia 
dzieci, w y w o łu ją cą  nieustanne w y ­
buchy śm iechu ; p rz y ję c ie  fa łszy w y ch  
braci A dam ow iczów  w  K ozien icach ; 
parodię „U p rzejm ego kondu ktora1*, z 
so czy sty m  hum orem  interp retow aną 
przez Sk o n iecz n eg o ; w reszc ie  w y ­
born ie w ykpiona p rzez Zim ińską ,,A- 
kadem ię ku czci... "

L aw iński śm iesznie m onologuje, 
uch n rakteryzow anv na hr. M ontalk - 
P ło ck iego , a K rukow ski ma znow  do 
bre  now e piosenki, z k tó ry ch  jedr.a 
co p raw d a,w y d aje  się  skastrow ana 

D oskon ale sp isu je sfę w m arnych 
układach nnw v k w a rte t taneczny 
Giinków na, T rz c ia n k a  ł M iszczyko- 
wie.

P od o bała  się  ogólnie a^ ro baty ka 
taneczn a A ntoszów ny. R ó ź y fisk * le ­
pie] ta ń cz y  niż śpiew a. D obrze s p i­
su ją  s ie : M ank.ew iczów na, M akow ­
ska, R uszkow ski I Z akrzew ski.

TZ
I

W e s o t y  K ą c i k

FATALNE SKUTKI MODY

1
Urr~y>D

D r .  ( 7 T C D U  S e n a t o r s K a ś
m e d .  * L H I 1  (przy P l.T eatra ln .). 
W en ery czn e, p ęch erz a , dróg m o cz o ­

wych Dlciowe 9  r. — 8  w.

Lecznica tri G I S E R A
W E N ER Y C Z N E , P Ł C IO W E , SK Ó R N E  
C H M I E L N A  47- od 9 r. do 9 w

l e c z n i c a (Z a m e n h o fa  12)
W E N ER Y C Z N E , SK Ó RN E, P Ł C IO W E

godz. 1 — 8 w iecz.

B r  ? .
WENERYCZNE. PŁC iO W E, SKÓRNE 
Godz. 1— 2 pp. 5— S w. P an ie  4— 5 pp

- S K Ó R N A
L E C Z N IC AW EN ERYC ZN I)  ........ ,

Czackiego 2 ^ i - i 8 h * f  '-1 sie’

H istoria poniższa (zupełnie
autentyczna) przydarzyła się 
pewnemu młodemu podróżniko 
wi.

Przez trzy lata wędrował z 
ekspedycja naukowa po świę­
cie i przez trzy lata nie widział 
sw ojej żony.

Kiedy wreszcie po trzech la 
tach wrócił stęskniony do do 
mu, drzwi otw orzyła mu jakaś 
obca niewiasta i z wybuchem 
radości rzuciła mu się na szyję.

—  Je ste ś ! —  łkała ze szczę­
ścia. —  N areszcie jesteś! Mój 
jedyny.

Młody uczony popatrzał ze 
zdziwieniem i delikatnie odep­
chnął wzruszoną niewiastę.

—  Pani —  w yjaśnił — wzięła 
mnie widocznie za kogo innego. 
Ja  tu przyszedłem do moje i żo 
nv, pani M irskiej.

—  Stasiu ! —  załam ała rece 
niewiasta. —  Przecież to ja  je ­
stem ! Tw oja żona! Nie pozna­
jesz m nie?!

Młody podróżnik przyjrzał 
się uważnie i wzruszył ramio­
nami.

—  Niech pani nie kpi! Pani 
nie jest mo.ia żona. M oja żona 
jest brunetka, a pani jest blon­
dynką.

—  Platynow a blondynka — 
poprawiła niewiasta. —  B o  wi­
dzisz, kochanie, to teraz naj­
modniejszy kolor. W iec uf arbo 
walam sobie włosy. No. już po­
znajesz mnie teraz?

—  Nie!
—  Co znowu?
—  M oja żona miała jasne o- 

czy, a pani ma ciemne.
N iewiasta w estchnęła ciężko.
—  Mój kochany! Kto to te­

raz do platynow ej fryzury nosi 
jasne oczy. Musiałam sobie u- 
ciem nić! Od czego jest atropi­
na, kredki?... Już teraz widzisz, 
że to ja ?

—  Nie! M oja żona była pul­
chniutka, okrąglutka. A pani 
jest chuda, w ąska!

—  Dziwisz się? Czy dziś e- 
legancka kobieta może być pul­
chna, może być okrągła? Ja  
się przez 2 lata głodziłam!

—  M oja żona miała rozkosz 
ne dołeczki w policzkach! —  u- 
pierał sie podróżnik.

—  D ołeczki? Dołeczki inż da 
wno w yszły z mody! M asow a­
łam sobie twarz, kazałam  so­
bie naciągnąć skórę, żebv się 
pozbvć tych głupich dcJecz- 
ków! Stasiu ! Jeszcze innie nie 
noznajesz?

—  Nie.
Zatroskana niewiasta opuści 

ła głowę.
—  Co robić? — szepnm . — 

Co robić. żebvś mnie poznał?
I nagle twarz iei sie rozjaśni 

la. Szybko uchyliła suknu* i 
obnarzyfa kolano.

—  W idzisz ten pieprzyk na 
kolanie? —  spytała.

Młody podróżnik nachylił

Konkurs zadań
i c ie k a w y c h  p y t a ń

W dniu dzisiejszym rozpoczy­
namy 12-tą serję, naszego Wiel­
kiego Konkursu, zadań i pytań.

Czytelnicy, którzy brali udział 
w tym konkursie, snąć się prze­
konali, jak łatwo zdobyć można 
sobie nagrody, za rozwiązanie 
chociażby paru tylko, nietrud­
nych zresztą, zadań i pytań.

Wielu Czytelników narzekało, 
iż zbyt długo muszą czekać na 
premje. Idąc więc Im na rękę, da 
jemy możność zdobycia licznych 
nagród zarówno pieniężnych, jak 
i w naturze.

Do te j pory rozdaliśmy.

556 zło ty c h  w  gotów ce 
o r a z  

110 nagród w  postaci
bielizny męskiej i damskiej, 
obuwia, paczek toaletowych, 
wreszcie biletów do pierwszo 

rzędnych kin stolicy
Okazji takiej nie powinien oczy 

wiście nikt opuścić, pomijając, to 
t iż zadania i pytania są łatwe, że 
j  nawet dzżeci mogą je rozwiązy­

wać, zaś cenne nagrody opłacą 
ten niewielki trud, na jaki bez­
względnie przy rozwiązywaniu 
stać każdego.

A więc niech wszyscy bez wy­
jątku staną do turnieju w naszym 
konkurs e.

Jako pierwsze 2 zadania dwu­
nastej serji wypadnie i'- ■ 
następujące:

1. PYTANIE
nad którein prosimy dohric «:ę : 

zastanowić, przed cloniem na 
odpowiedzi.

Za co Abel zabił K aim ?
2 )  ZDANIE DO O D C Z Y T *

K —  tocz —  ekedłu -  g-’ 
prem — jeniecb — v ’-~* r**-;* 
— dział —  wkonkur — s ’?.

K u p o n
Hr. kuponu

*. A. >« ij7.* 
, '

Nr.nazitfy &18

—  T ak ! —  zawołał. —  Po-

K a D J O
6.30 Pieśń. 6.35 Muzyka papu!,.rii.» 

6,38 Gimnastyka. 6.53 Muzyka < e 
Muzyka. 11.57 S ygn ał  czasu. I i u 
Koncert,, zespołu salonowego.
T a ń c e  symfoniczne 14.05 wiadium- 
ści gospodarcze. 16.0(1 Kon ce lt .  U r n  
Audycja  dla dzieci. 17.15 K ow e.;i  k ■ 
m eralny. 17,4(1 Recital ś p . e w . ; o . . 
18 00 „K uratorka  więzienia". 18.-3 
Audycja  sa ty ry cz n a .  18,45 Pogada u 
ka Brunona W in a w era .  19.15 Muzyka 
taneczna. 19,50 W iado m o ści  spu: so­
wę. 20.02 „ M e c z e ty  Stam bu łu 1'. 20.1.: 
M uzyka lekka 21.02 „Skrzynka  pocz­
to w a  ro ln icza11. 21.12 U tw o ry  ;yuifn 
nieśne. 22,00 „ P o e z je  leg jonowe „r 
czynu1*. 2 2 1 5  M uzyka taneczna -■ 
R est .  „G astro n om ia11.

„ P O E Z J A  L E G J O N O W E G O  CZYNU"
M ijam y oto nowy, zkolei dwu<? 

s ty  przydrożny slup znaczący  lata 
k tóre  nas dzielą od pamiętnego dnia 
s ierpniowego w 1914 roku. Wielki !< 
był dzień i nie ma.iacy nic podobnego 
w d zie jach Narodu: wielki sw a nie 
zw y kło śc ią  i rom antycznem  szale:: 
s tw em .a  jednocześnie  z jed nu jący  w  
tw ardsze serca  prostotą  oraz skroni 
nośclą  W  dniu tym rozro. -a ; s : 
d zie jow y legionow y m arsz do Nis 
podleglei Poiski,  m arsz — któremu 
zaw dzięczam y nietylko wolność, i r 
trzymanie porządku w ew nątrz  <nlb' 
d ow ującego sie państwa, a ic z c  
wnątrz  prestiżu i szacunku pośród 
państw świata. O poe/ii tezo ; - y  •• 
nowego czynu m ów ić  lv d z ;<? p; - ? - 
radio dnia .80.7, o godz. 20.0(1 p. Ja *  
S z c z a  wiej.

z naje! To twój pieprzyk! J a k '  
Teraz widzę, ż.e to tv. moia żo­
n a !

I rzucili sie sobie w objęcia 
' Idv orzesz!.u pierwsza chwilo

(■■i"'ż-'udk otarł 9!mc1;
uv e z ; ; ł n .

—  Ale cobv bvfo — wc.st 
chnąf —  gdvbvś nie miała pie­
przyka. Nie poznałbym s w o je ; 
w łasnej żony.

Manoleon Sadek.
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Z a p a d ł wyroK sk a z u ją c y  w  se n s a c y jn e j s p ra w ie

fabrykantów pieniędzy na Wołyniu fis
99
RÓWNE. Sąd Okręgowy w Ró­

wnem rozpoznawał sensacyjną 
sprawę siedmiu członków rodziny 
kolonistów czeskich Drobnych,
osiadłych od wielu lat w Glinsku 
pod Równem, oskarżonych o pod 
rabianie i puszczanie w obieg fal 
syfikatów monet 1-Złotowych.

Onegdaj podaliśmy obszerne 
sprawozdanie o szczegółach afe­
ry, której macki sięgają od Śląska 
Cieszyńskiego po Wołyń. Z Her- 
butowic na Śląsku pochodzi boha 
ter niezwykłych wydarzeń Paweł 
Kohut i tam w umyśle jego zakieł 
kował projekt uruchomienia war­
sztatu falszerskiego.

W  realizacji planu wielce po­
mocną mu była szwagrowa Mar- 
ja Pomperowa, spólniczka i ko­
chanka w jednej osobie. Pompero 
Wa przybyła w marcu ub. r. do 
Glińska, gdzie zamieszkiwała jej 
rodzina i potrafiła skłonić' ojca 
swego Aleksandra Drobnego, 
' letniego zamożnego kolonistę 
uo finansowania całej imprezy. 
A*eksander Drobny dostarczył 
spółce fałszerśkiej nietylko pie- 
Tijędzy, ale oddał do jej dyspozy­
cji lokal w swoim domu i zapew 
tlił bezpieczeństwo. Kohut przy- 

ze Śląska prasy i odpowie­
my urządzenia techniczne i we- 
P°ł z Pomperowa i Drobnymi 

Pr°dukcji pieniędzy, 
mechanikiem, spo 

*„noi 3 sztanc, przyczem ry 
mnr i monet wytrawił przy pó­
ki VK^'VjlSU ' tł°P2ył jednozłotów 
snor-’ i C y mosiężnej zakupionej 

jalme w Równem. Monety ni 
k ował następnie sposobem gal- 
wanizacyj nym.

Pierwszy transport gotowych 
falsyfikatów oddany został sio­
strze Pomperowej a córce Alek­
sandra Drobnego Annie Charwa- 
towej, właścicielce piekarni i cu­
kierni w Zdołbunowie, w celu pu 
szczenią ich w obieg. Charaktery 
stycznem jest, że Charwatowa —  
właścicielka trzech kamienic w 
Zdołbunowie i przedsiębiorstwa, 
którego obrót dzienny przekra­
cza! 500 złotych, nie wahała się 
wziąć udziału w kolportażu fał­
szywych pieniędzy.

O "niewiarygodnej wprost chci 
wości i skąpstwie tej osobliwej 
rodziny świadczy ponadto Inny 
obrazek rodzajowy. Brat Charwa 
tarwej, współoskarżony w niniej­
szej sprawie Wacław Drobny, 
człowiek dotknięty gruźlicą i bie

dny (swój majątek stracił) zmu­
szony był płacić swej bogatej sto 
strze za chleb, którego mu bez­
płatnie nie chciano dawać.

W krótkim czasie Zdołbunów 
był zalany falsyfikatami monet 
1-zlotowych, co zwróciło uwagę 
policji. Charwatowa spostrzegła, 
że jest śledzona 1 odmówiła przy­
jęcia dalszych transportów. W o­
bec tego Kohut i Drobny sami za 
jęli się kolportażem swych wy­
robów. Na puszczaniu w obieg 
falsyfikatów przyłapany został w 
Zdołbunowie brat Pomperowej 
Wacław Drobny wraz ze swą żo 
ną Anną. Pierwsze aresztowanie 
wywołało popłoch wśród rodzi­
ny Drobnych. Kohut i Pompero­
wa wyjechali na Śląsk, pozosta­
li zaś członkowie rodziny zako­
pali przedmioty, służące do fabry 
kacji pieniędzy. Nastąpiło areszto 
wanie prawie całej rodziny Dro­
bnych z ojcem Aleksandrem i 
matką Antoniną na czele. Mental 
ność tych ludzi ilustruje dosadnie 
wypadek, który się wydarzył bez 
pośrednio po aresztowaniu W ac­
ława i Anny Drobnych. Pozosta 
wili oni bez opieki 14-letnią spa­
raliżowaną córkę, którą przewie­
ziono do dziadków. Aleksander 
Drobny na widok swej wnuczki 
odmówił katetgorycznie je j przy­
jęcia i wyrzucił brutalnie niesz­
częsne, ułomne dziecko ze swego 
domu.

Mimo aresztowania Drobnych 
policja długoby jeszcze błądziła 
poomacku w poszukiwaniu do­

wodów winy, gdyby nie żona je-
cfciego i  aresztowanych Drob­
nych —  Luba Drobna, którą zroz 
paczona aresztowaniem męża, 
wskazała miejsce, gdzie ukryty 
został warsztat fałszerski Do cał 
kowitego wyjaśnienia sprawy 
przyczynił się również Tomasz 
Charwat, mąż Anny Charwato- 
wej.

Kohuta i Pomperową areszto­
wano w Herbulowicach 1 sprowa 
dzono do Równego. Kohut osa­
dzony w więzieniu ostrogskiem 
wykazał niemało siły woli, popeł 
niając niesamowite samobójstwo. 
Połknął mianowicie kilka długich 
kawałków drutu kolczastego.

Senjor fałszerskiej rodziny, 70 
letni Aleksander Drobny zmarł 
również w więzieniu, przyczem 
przed śmiercią zdradzał objawy 
nienormalności umysłowej. Na ła 
wie oskarżonych zasiadło przeto 
tylko 7 osób: matka rodziny An­
tonina Drobna wraz ze swojemi 
córkami M rrją Pomperową, An­
ną Charwatową i synową Anną 
Drobną oraz synami Wacławem, 
Antonim i Teofilem.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
Tcpoliński w asystencji sędziów 
Rykowskiego i Goszczyńskiego. 
Oskarżał prok. WatrasieWicz, ła­
wę obrończą zajęli adwokaci: Be 
cher w imieniu Antoniny Drobnej, 
Kobusiewicz broniący Charwato­
wą, Fassler stający w obronie 
małżonków Wacława i Anny Dro 
bnych, oraz Baszyński i apl. adw. 
Blankenheim, broniący solidarnie

Antoniego 1 Teofila D-obnych. Na 
stole sędziowskim znalazły się 
dowody rzeczowe: 198 sztuk fal­
syfikatów, narzędzia fałszeirskie, 
sztance, chemikalja, blacha mo 
sięźna i t. p.

Oskarżeni, jak to było do prze­
widzenia, starali się cd ą  winę 
zwalić na nieżyjących już człon­
ków szajki fałszerskiej —  Kohu­
ta 1 Aleksandra Drobnego. Nieza 
leżnie od tego, nie pomnąc na wę 
zły rodzinne, obnążali się naw­
zajem.

W  ciągu dwudniowej rozpra­
wy sąd zbadał 28 świadków 1 
przewertował kilka tomów akt. 
Przewód sądowy dał plastyczny 
obraz przestępczej działalności o- 
skarżonych.

W wyniku rozprawy Sąd Okrę 
gowy skazał Marję Pomperową 
na 6 lat więzienia i 200 zł. grzyw 
ny, Wacława Drobnego na 5 lat 
i 200 złotych grzywny, Annę Char 
watową na 3 lata l 2.000 zł. grzy 
wny oraz Annę Drobną na półto­
ra roku więzienia i 200 zł. grzy­
wny. Wobec wszystkich skaza­
nych sąd orzekł utratę praw pu­
blicznych na okres lat 10. •

Antonina Drobna, Antoni Drob 
ny i Teofil Drobny zostali uniewin 
nieni na podstawie przepisu art. 
148 k. k., zwalniającego od ka­
ry za pomoc udzieloną osobie naj 
bliższej. W motywach wyroku 
sąd uznał za okoliczność obciąża 
jącą wyższy poziom kulturalny 
skazanych i ich zamożność.
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Z ł ó ż  o f i a r ą  na p o w o d z i a n !

Usprawnić ubezpieczenia 
społeczne

Odbyło się posiedzenie Konytc 
tu Wykonawczego Unji Pracow­
ników Umysłowych, na którem 
prez. Anatol Minkowski zdał spra 
wę z konferencji, odbytej z p. Mi 
nistrem Opieki Społecznej J. Pa- 
ciorkowskim w sprawach ubez­
pieczeń społecznych.

P. Min. Paciorkowski zastrzegł 
się przedewszystkicm, źt zagad­
nienie reformy ubezpieczeń znaj­
duje się dopiero w stadjum ba- 
dawczem i żadne decyzje nie są 
powzięte. W  każdym razie decy-, 
zje powzięte zostaną po wysłu­
chaniu opinji zainteresowanych 
czynników społecznych, z które- 
mi o. Minister pragnie utrzymać 
stały kontakt, po gruntownem 
rozważeniu zagadnienia.

Prezes Minkowski oświadczy! 
ze swej strony, że świat pracy po 
dzieła konieczność usprawnienia 
instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych i sunięcia przerostów biu­
rokratycznych przy zachowaniu 
obecnej wysokości świadczeń i 
odrębności zakładów ubezpieczeń 
pracowników umysłowych. Koń­
cząc swoje sprawozdanie, prez. 
Minkowski wyraził przekonanie, 
że p. Minister Paciorkowski ma 
całkowite zrozumienie dla społe­
cznego oraz państwowego zna 
czenia ubezpieczeń społecz­
nych i wszelkie zmiany będą prze 
prowadzone z należytą ostrożno1' 
cią.

Na tle sprawozdania rozwinęła 
się obszerna dyskusja, poczem 
postanowiono powołać specjal­
ną Kcmisję, która zajmie się opr? 
cowaniem wniosków, mających 
na celu usprawnienie instytucyj 
ubezpieczeń społecznych. Wnios­
ki te przedstawione zostaną Mini 
strowi Opieki Społecznej w naj­
bliższym czasie.

Z n i ż k a  p ła c  n a  G . Ś lą s k u
Jak się dowiadujemy p. Mini­

ster Opieki Społecznej zatwierdził 
decyzję Komisji Pojednawczo- 
Arbilraźowej w Katowicach, mo­
cą której płace pracowników umy­
słowych zostały obniżone o 8 
proc., począwszy od lipca r. b.

Z Katowic donoszą, iż wiado­
mość o powyższej decyzji wywo 
łała wielkie rozgoryczenie wśród 
ogółu pracowników umysłowych 
G. Śląska, których organizacje <a 
wodowe czyniły wszelkie możli- 
ws wysiłki przy poparciu Unj* 
wobec władz centralnych, celem 
spowodowania zmiany wspomni? 
rego orzeczenia Komisji w kierun 
ku zmniejszenia proc. obniżki

w  C Z T E R Y  O C Z Y  

ntymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Miłość bez wzajem ności
z a m k n ę ł a  Im  d r o g ą  d o  s z c z ę ś c ia

„Zrozpaczeni koledzy"
Stef i Jan ek  proszą nas o ra ­

dę w sprawie, która tak opisują:
„Cieszyliśmy się wielkiem 

Powodzeniem u panienek, byliś­
my kochani przez niewiasty, 
lecz nam nigdy nie zależało na 
żadnej kobiecie. Teraz karta się 
Zwróciła i mv kochamy, lecz 
Jez wzajemności, tak przynaj­
mniej sądzimy.

W ubiegłym roku w kinie 
'■ualja*‘ poznaliśmy dwie pa­
nienki małą blondyneczke Sta- 

i M arylkę. Spotykaliśm y się 
L-Zes.t°- M ała blondyna na spot 
kania przychodziła przeważnie 
jv ł yKodniu, w święta i niedzie- 
e zapewniała, że nie może. Pcwne

na,Ji niedzieli umówiliśmy siv •— 
wycieczkę i trzpiotek z moja 
tJanka) kochana M arylka jed­
nak przyszedł. R adość m oja 
(Stefa) nie m iała granic- 1 tego

właśnie dnia korzystając z roz 
prószenia towarzystwa, wyzna­
liśm y im miłość. M arylka przy 
jęła  to poważnie, odwzajemniła 
mi uczuciem i powiedziała na­
w et: „Janku, ja  o tobie często 
myślę**.

S ły sząc te słowa, wypowie­
dziane tak ujm ującym  głosem, 
byłem u szczytu radości. Nato­
miast Stasieńka. jak zwykle nic 
do serca sobie nie brała, tak i 
te wiadomość przyjęła śm iejąc 
się. P o chwili wszakże opano­
wała się, widząc moja (Stefa) 
mękę. jaką  mi zadała swoim za 
chowaniem się, powiedziała zu 
pełnie spokojnym głosem : 
„Stef. ja  cię nie kocham, lecz 
tylko lubię i szanuję, jako dobre 
go kolegę a muszę ci powie­
dzieć, że mam już narzeczone­
go i nrTycho.jze jedynie w to­
warzystwie koleżanki* ż  tego

też względu wieeej na spotka­
nia przychodzić nie bede. Nie 
gniewaj sie, Stef. bo rozumiesz 
chyba, że cie nigdy nie zdołam 
pokochać* łudzić cie zaś nie 
chcę, bo m iłość bez wzajemnoś 
ci jest nic nie w arta".

W tedy z rozpaczy odszedłem 
od niej, nie mówiąc nawet sło­
wa pożegnania. Co ja  (Stef) 
wtedy przeżyłem !

W  dalszym ciągu M arylka 
spotykała sie z nami i opowia­
dała o małym trzpiotku, z cze­
go biedny S te f miał jedynie za 
dowolenie.

Trzeba Ci powiedzieć, drogi 
Redaktorze, że i mnie (Jan ko­
wi) szczęście krótko sprzyjało. 
Pewnego razu M arylka przysz 
fa na spotkanie bardzo zmienio 
na. Gdv ją  zapytałem, dlacze­
go iest taka smutna, odpowie­
działa mi:

..Janku kochani cie i kochać 
cię bede zawsze, ale z pewnych 

(względów spotykać sie z tn\n 
\ „je mogę. zapomnij o mnie. Jeś  
' 'i mnie szczerze koeli: z. po-7.u 

kaj sobie innej*'. Prosiłem  o wy 
jaśnienie, lecz nic więcej nie od 
powiedziała*

Od tego czasu upłynęły 3 mie
siące. Pewnego dnia, idąc ulicą 
Żelazną, spotkaliśmy nasze ma 
leńkie- Św iat nam zawirował 
przed oczyma. Nie mogliśmy o- 
przeć się pokusie, by do nich nie 
podejść. Zrobiliśmy na nich o- 
grornne wrażenie. M arylce w 
oczach zaświeciły łzy, a S ta ­
sieńka w głos zaczęła sie śmiać. 
Od tej pory nie możemy zapom 
nieć zaszklonych oczu M arylki 
i słodkiego uśmiechu m aluśkiej 
Stasieńki, to też na drugi dzień 
pojechaliśm y na ul. G rójecką, 
gdzie m ieszkają nasze ukocha­
ne. U Stasi był narzeczony, a 
M arylka, jak  dowiedzieliśmy 
sie, już dawno tam nie mieszka, 
choć ukrywała to przed nami.

Redaktorze, kocham y te dwa 
aniołki i prosimy Cie, Redakto 
rze, o rade co robić, bo zapom­
nienia szukaliśmy i w kieliszku 
i w towarzystwie innych, lecz o 
nich nie zapomnimy już n igd y!"

Moi drodzy chłopcy, sprawa 
W asza stoi źle, zw łaszcza S te ­
fa —  bardzo marnie. Stasieńka 
ma narzeczonego, kochają się 
widocznie wzajemnie, zresztą, 
wyraźnie to Dowiedziała- Tu

m otnaby liczyć tylko na to, że 
Stasieńka pogniewa się z narze 
czonytn i zerwie z nim. B o  gdy 
by chciała przynajm niej spoty 
kać się ze Stefem , możeby mu 
udało się przyciągnąć Stasieńkę 
na sw oją stronę i wydrzeć ją  na 
rzeczonemu, ale na odległość 
sprawa jes t trudna, wręcz nie­
możliwa.

Możeby Pan spróbował zasy 
pyw ać Stasieńkę listami miłos- 
nemi —  może to Jakoś pomoże 
choć nadzieja niewielka.

Natomiast sprawa Jan ka stoi. 
mojem zdaniem, nieco lepiej o 
tyle, że M arylka bezspornie ży 
vvi dla niego głębsze uczucie. 
Trzeba tylko koniecznie w yjaś­
nić. co stanęło je j na drodze, 
uniemożliwiając dalsze spotka­
nia 7. .Jankiem.

Należy sie dowiedzieć od Sta 
sieńki adres M arylki. P ostarać 
sie z nią rozmówić osobiście 
albo listownie. Niech koniecz­
nie powie o co chodzi. Może ta 
przeszkoda dałaby się usunąć i 
wszystko jeszcze byłoby do­
brze?

A więc energicznie zabrać sie. 
do rzeczy l
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M I Ł O S C  A N U S I
Wzruszające dzieje p ięknego  dziewczęcia

—  Dziwisz się, Wiosenko, dlaczego wychodzę za- 
mąż za Chomowicza? —  zapytała EIżunia —  o, mcje 
ty niewiniątko!.. Przecież to takie jarn eL

—  Dla mnie nie.-
—  Ot poprostu dlatego, ż« rodzice narzucają ipl 

to małżeństwo z jak największą stanowczością.
—  Nie rozumiem. Kochają clę przecież, więc nie 

powinni chyba zmuszać cię—
—  Może i mnie kochają— mamusia nawet na pew­

no... ale jest rzecz, która tatuś kocha nadewszystko: 
pieniądze, które mu umożliwiają pędzenie wygodnego 
żywota, składającego się z próżnowania, polowania, 
gry w karty, na wyścigach 1 innych, mniej mi znanych, 
przyjemności. Cóż mam robić? Chomlcz jest bogaty, 
bardzo bogaty, dość bogaty, aby mnie sobie zafundo­
wać. Zarabia moc a wydaje dużo mniej, my zaś wyda­
jemy moc, a zarabiamy dużo mniej. Chomicz chytrze 
się zabrał do rzeczy, pożyczał tatusiowi pieniądze, ni­
by przez grzeczność, niby przez sąsiedzką uprzejmość, 
a teraz okazało się, że ma nas w ręku. Wzamian za 
mnie nastąpi umorzenie długów. Ja muszę ratować mo­
ją rodzinę od nędzy, Tomirzyce od licytacji, ród cd hań- 
oy... Rozumiesz nareszcie?

Anusia była oszołomiona temł tak dla niej nieo- 
czekiwanemi wiadomościami. Tomirscy w nędzy? 
Uszom swoim nie wierzyła. W sz}stkiegoby się raczej 
ipodziewaia, niż tego. .

Szepnęła:
—  I... zgodziłaś się?
—  Czyż mogłam się oprzeć, skoro mamuś1 ?e

0 to błagała ze łzami w oczach?
—  A gdybyś jednak się nie zgodziła?
—  Zrozumże, że wtedy w ciągu może tygodnia 

byłaby czarna nędza. Tomirzyce sprzedane, pałac w 
Warszawie też, grunty, inwentarz, wszystko... Cały 
nasz majątek jest podwójnie obdłużony, a na kogo li­
czyć? Tatuś nie będzie prsrował, mój brat Roman też 
nie, bo ta taki sam gagatek, jak jego ojciec i sam już 
jrnie w długach... Jeszcze parę dni, a byłoby po nas... 
vV ostatniej chwili na szczęście zjawi1 się ten Chomicz
1 ocala nas od zguby... Gdyby me on, aż mi się myśleć 
nie chce, coby się z nami stało.

Anusia aż otarła pot z czoła, słysząc takie rzeczy.
I już postanowiła zapomnieć o tern, co od Elżuni 

usłyszeć pragnęła. Pokutowała za grzech Elżuni, EIżu-

nfa zaś pokutowała zr grzechy rjca I brata, takżr 
zmuszona zapłacić twoją miłością za cudza winy.

Zwłaszcza, ie  gdyby tajemnica wyszła najaw, mo­
że Chomicz zerwałby z Elżunla, a wtedy Jakież ntesz* 
częście spadłoby na Tomirsklcn, którzy przecież Anu­
się wychowali! Księżna T omirska dwukrotnie ratowa­
ła jej życie: raz, gdy podjęła się ją karmić, a  drugi raz 
teraz, gdy swą opieką ocaliła Ją od niechybne] śmierci 
Młałażoy jej za to odpłacić czarną niewdzięcznością. 
O, nie... Raczę] milczeć—

Gdy tak postanawiała ze smutkiem milczeć do 
grobu, aby swoją rehabilitacją nie zniszczyć całego 
rodu To/nltckich, Elżunla objęła ją czule i szepnęła:

—  Teraz, gdy już cl wszystko opowiedziałam
0 robie, powiedz m 1 ty o sobie.

Anusia spojrzała aa siostrę mleczną z bezdennym 
smutkiem.

Zapytała:
Cóż właściwie chciałabyś wiedzieć?
—  Bo, widzisz, Wiosenko, od dłuższego czasu 

już dręczy mnie jedna myśl: czy ja  przypadkiem nie 
spowodowałam twojego nieszczęścia?

—  T y?
—  Tak. Ja—
—  Ależ jakim ap030hem ?
—  Udajesz, że r,lc nie wiesz, moje ty złotko ko­

chane... z pewnością wiesz wszystko—
—  Co chcesz przez to powiedzieć? Przysięgam ci, 

że nic nie wiem... i nie rozumiem, doprawdy—
EIżunia potrząsnęła głową, mówiąc:
—  Nie zaprzeczaj, wiesz wszystko z pewnością

1 to oddawna. Ale jesteś taka anielsko dobia, że nie 
chcesz mi wyrządzić przykrości. A ja jednak chcę ci 
wyznać wszystko. Ufam tobie, i ty mnie możesz śmiało 
ufać. Cokolwiek staćby się miało, nasza przyjaźń po­
zostań^ na wieki niezachwiana, bo jesteśmy więcej, 
niż przyjaciółki, jesteśmy siostry... z jednej piersi mle­
ko piłyśmy... Posłuchaj więc. Tyś miała twego wyma­
rzonego, wyśnionego i,., ja  też.. Bywają takie sny 
dziewczęce, które, niestety, aż zbyt często rozprysku­
ją  się jak  bańka mvdlana...

— Niestety —  powtórzyła, jak echo Anusia.
Elżunla zaś mów'ła dalej, coraz bardziej się przej­

mując:
—  Gdy tatuś oznajmił mi, że jedynym ratunkiem

Jest moje małżeństwo z Chomfczem, diefafam się przed­
tem potajemnie rozmówić z Olgierdem Raczyckim. 
Twego ojca ni* było. bo wyjechał do miasteczka, a cie­

bie Zośka zabrała do pałacu, poszłam więc do leśni­
czówki, bo tam nikt nie mógł podsłuchać naszej roz­
mowy. Weszliśmy. Powiedziałam Olgierdowi do jakie­
go małżeństwa rodzice mnie zmuszają i dlaczego. 
Przypomniałam mu nasze wzajemne przysięgi, że bę­
dziemy należeli tylko do siebie f oświadczyłam, że mi­
no wszystko, gotowa jestem przystęgi dotrzymać. 

A trzeba ci powiedzieć, że Olgierd nieustannie zapew­
niał mnie o swej płomiennej, ogromnej, potężnej miło­
ści... Ja... prryzr-m  słę, że także go pokochałam... My­
ślałam więc sobie, Że tmdno, niech tatuś pokutuje za 
swoją rozrzutność, Ja także gotowa jestem żyć w naj­
skromniejszych warunkach, przy boku ukochane­
go.. Gdy to powiedziałam Olgierdowi i zapytałam, czy 
on również chce dotrzymać swej przysięgi, choćby za 
cenę życia niemal w biedzie, zaczął się wykręcać... Mó­
wił jakoś mętnie, że w jegc iyciu jest jakaś tragiczna 
tajemnica, która mu uniemożliwia małżeństwo ze mną., 
że, zresztą, sam jest także niemal w nędzy., a zarazem 
jeszcze goręcej zapewniał o swej miłości, namiętności, 
szale... że nigdy nłe dopuści, aby ktoś Inny mnie po­
siadł I— nalegał na zaspokojenie jego żądzy... Byłam 
oburzona dogłębi, wszystko we mnie kipiało z wście­
kłości 1 bólu rozczarowania.. Nie uwierzysz, a jednak 
tak było: wyobraź sobie, że rzucił się na mnie...

Tu EIżunia odsłoniła ramiona, jeszcze do dziś peł 
ne siniaków i zadrapań, poczem mówiła dalej:

—  Do jakiego stopnia się broniłam, widać z tego 
chociażby, że w wirze walki złamała mi się nawet bran­
soletka, którą, zapewne, zabrał, jako łup zwycięzcy... 
bo... tak się, niestety, stało.. Nie chcę ci opowiadać 
szczegółów, zbyt tow szystko dla mnie przykre... Wtem 
usłyszałam jakiś szelest... Zerwałam się z twego łóż­
ka... i uciekłam, jak szalona.. On po chwili za mną...

Westchnęła głęboko i szepnęła:
—  Wiem, że bardzo źle zrobham... Powinnam się 

była domyśleć, co będzie... Olgierd jest strasznie 
gwałtowny i rozumiem, iak musiał szaleć z wściekło­
ści na myśl, że kto inny mnie pierwszy posiądzie... Ale 
to już sprawa wyłącznie między mną a nim... Lm* 
rzecz mnie teraz doprowadza do rozpaczy...

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w ś wiecie arystokracji

W PODRÓŻ POŚLUBNĄ
Noderski nawet nfe udawał zdziwienia.
—  Zdaje się. te  m6j izoler Je®t led: 'nie 

k,\ o im wywiadowcą 1
M onieirort uśmiechnął slet'
—  To byłby dla mnie za łatw y rtosób dowia­

dywania sie o tobie!... Trzeba Jednak żebyś te dziew 
czyne potraktował Inaczej. Daj Je] spokój, albo daj 
jej taka sumę pieniędzy, która Ją oszołomi, a g o  w 
rzeczywistości będzie drobiazgiem.

Rozmowę przerwał im Kunic - Lam odd.
<—Stefanie! —  mówił tubalnym glo-em . —  Na 

was c z a s ! -  Chodźcie, moje dzieci, mech was uścis­
kam 1 pobłogosławię I

Kunic -  Lam ockl stał słę nagle rama^zczm.ym  
jatr.iarchą rodu, co mu sie przypominało zawsze w 
hardziej doniosłych uroczystościach rodzinnych, do 
kiósych przedewszystkiem najeżały Jego imieniny 
Obok niego stała pani Mela, w  ciemnej sukni w ys­
muklała i blada.

Lila nachyliła słę do ojcowsldcfi ust (byłą w y }
■ a od o jca), wymalowanemi ustami dotknęła nr- 

' lotną chwi’ę wymalowanycn zimnych w art  
matki. ^

—  Bądź szczęśliw a, 'dziecko! —  szepnęła pan1 
Mela i serce ścisnęło się je j boleśnie. W ysiłkiem  
w o!i zapanowała nad sobą, by nie wybuchnąć histr* 
rycznyąi płaczem, w którym  uwolniłaby się może 
od bólu zdradzonej kochanki, ord groźnych przcczu 
m atczynych. od oie(żan i zazdriefę! starzejące j sie k<
’ :e !y, k tóre j  młodsza zabrafa?iłuv>ez.yzne. a ona ni-' 
i :oże nawet jednym  gestem obronić sw ej rzekome 
własności, nabytej przez oddanie siebie.

Noderski składał na jej dłoni długi pocałunek, 
rtwntńncł* W łeg o  ditolL Gdyhy mogła teru dot­

knięciem zabić Jego i siebie, w owej chwili zabiłaby 
i  pewnością.

Już szedł dalej, wraz z trzym ająca go pod rękę 
Lila. jej młodszym sobowtórem 1 rywalką. Kiedy ca ­
łowała Ją córka I powiedziała swoje obrzydliwe 
.mamciu*, nienawidziła Jej w tej chwili. To „mam- 

oiu“ wepchnęłaby jej z powrotem do ust!..
Patrzyła na nich i czuła, ie  nie w ytrzym a dłu­

go ciśnienia notwam vch myśli, które Jak mętna fala 
wód powodzi spływała do jej czaszki, Jakby ją 
chciała rozsadzić. Musłala usiąść, bo czuła, że upad­
nie.

M ontemort nachyUł słę ku niej.
—  Pani nie czuje sie dobrze? —  szepnął. 
Zacisnęła zęby.
~  Tak, —  odpowiedziała, nłe patrząc na nie­

go. —  Dla matki opuszczenie domu przez córkę jest 
zawsze c-ężkiem przeżyciem ...

W pobliża stała Dziuka Zuberska ze swa ..rozla­
ną" mama i śm iała się czegoś w yzyw ająco, nieprzy­
jem nie, Denerwowała ja  ta  dziewczyna.

Potrząsała  właśnie rękę Noderskiego po męsku 
i śm iała się.

—  Niech pan będzie troskliwy dla naszej m ałej 
niedoświadczonej L iii!—

—  Dzinka. Dzinka! —  pobłażliwie przywołała 
do porządku córkę mama Zuberska.

—  Blondynki sa namiętne! —  szepnął w je j 
ucho młody rotm istrz, którego nazwiska nawet nie 
znała.

—  To pan mnie jeszcze nie zna! — zmrużyła 
w yzyw ająco oczy, obrzucając opięta w mundur fi­
gurę oficera.

—  Słowne przechwałki mnie nie przepokony- 
w u ją ' —  nie spuszczał wzroku z błyszczących pod­
nieceniem oczu dziewczyny.

—  A gdybym tak chciała pana przekonać?
—  Uznałbym sie za najszczęśliwszego pokona­

nego!
Roześm iała się.
—  Dobrze! Gotowa nawet Jestem założyć się 

z panem!
Oficer skłonił się.
—  Staw ić się, gdzie pani każel
—  Niech i ja  mam dziś noc poślubną, nietylko 

ta geś! —  roześm iała sie ponownie, tym  razem już 
tylko do siebie panna Zuberska.

M ło d zi państwo Noderscy obejmowali w wielo­
godzinne posiadanie przedział wagonu sypialnego. 
N aręcza kwiatów przepełniły go zapachem. Noder- 
ski pośpiesznie otworzył okno.

P o  peronie nerwowo, pośpiesznie biegali ludzie. 
Noderski z przyzw yczajenia wodził oczami za wy­
pływa ja  cerni z tłumu sylwetkami kobiet. L ila stanę­
ła przy nim, objęła gc wpół.

—  Szczęśliw y jes te ś?  —  zapytała, łasząc się do 
niego.

—  Naturalnie —  odpowiedział.
—  A jabym  chciała, żeby ten pociąg raz już ru­

szy ł!... Jestem  rada, że posłuchali i nikt me poje­
chał z nami na stację . Zuoełnb tez  niepot rzebnie 
mamcia wpakowała-mi Polcię. Mogłabym sie obejść 
bez w łasnej służącej, praw da?... Kiedy wreszt ie ten 
pociąg 'ruszy? .

W  tej sam ej chwili rozległy się wołania kondu­
ktorów:

—  Proszę zajm ow ać m ie jsca !...
L ila padła na poduszki, pociągając za sobą No­

derskiego.
—  Już ijuż. calnD —  szeptała, szukała* ust 

Iwro ust
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Polska -  Danja 4:3
(s) W  trzecim  dniu spotkania 

tenisowego rozegranego mie­
dzy Polską a D anją byliśm y 
świadkami przedewszystkiem  
bardzo słabej form y Jędrzejów  
skiej, oraz słabej kondycji fi­
zycznej W ittm ana, który powi­
nien był spotkanie z Jacobse- 
netn rozstrzygnąć na sw oją ko 
rzyść.

Jędrzejowskiej należą się bar 
dzo ostre słowa krytyki. Ptrze- 
dewszystkiem  nie powinna ona 
bvła dopuścić do sw ojej tuszy, 
która bardzo ujemnie wpływa 
na start. W y starczy  chyba za­
znaczyć, że Jędrzejow ska tak 
w grze pojedynczej, jak  i w mi 
xcie była zupełnie nieruchliwa. 
Byłoby bardziej wskazanem, 
abv m istrzyni nasza w sw ojej 
obecnej formie zrezygnow ała 
1 wyjazdu do Hamburga i wo- 
Eole na pewien okres zaprze­
stała startów  zagranicznych, 
Kdyż bez należytego i racjonal 
nęgo treningu, a przedew szyst 
kienj, jeśli nie straci ona na wa 
aze, skazana jest na przegrywa 

je nawet ze słabszem , przeciw
niczkami.
„ iF ^ y d z iw a  rew elacja była

in  .dobra s r a  Tarłow skie- 
g z Ulrichem i zw ycięstw o od 
niesione przez niego, które za- 
pvWnuo naszym  barwom zw y­
cięstwo w ogólnej punktacji, 

wspaniała wprost forma „ka 
prysnego Hebdy, który królo­
wał na korcie zarówno w grze 
Podwójnej, jak  i w n rxcie .

Ostatni dzień spotkania roz­
począł się od meczu W ittm ana 
z Jacobsenem .

Młody Duńczyk rozkłada lek 
ko P olaka w pierwszym  secie 
6 :1 , i w szystko przemawia za 
tern. że gra potrwa zaledwie 
trzy  sety  1 zakończy się zdecy­
dow ałem  zwycięstw,em Jacob- 
sena, tem bardziej, że W ittman 
gra bardzo słabo.

W  drugim jednak secie W itt­
man coraz bardziej regularny, 
odnosi zw ycięstw o w stosunku 
6 :4  .w ygryw ając następnie trze 
cieeo seta 6:2.

W  czw artym  secie W ittm an 
słabnie i po ciężkiej w alce w y­
gryw a uńczyk 9 :7 . S e t ten tak 
w yczerpał Polaka, że przegry­
w a on piątego seta 6 :3 .

Polska prowadzi już tylko 
3:2 .

W  grze m ieszanej para Kra- 
hwinkel —  Plougmann pokona 
la po dwusetowej w alce Jędrze 
jow ską i Hebdę 6 :4 , 6 :3 . Dos­
konale grał Hebda, i gdyby nie 
słaba gra Jędrzejow skiej mie­
libyśm y wszelkie szanse, aby i 
w tej konkurencji zdobyć jeden 
punkt.

W ynik meczu należy już te­
raz tylko od spotkania Urlicha

z Tarłowskim .
Nasz najm łodszy reprezen­

tant spisał się doskonale w vgrv 
w ajac spotkanie 7 :5 , 7 :5 , 6 :2 . 
Tarłow ski jest jeszcze dość su­
rowy technicznie, ma jednak 
wspaniały start do piłki i wno­
si na kort dzięki sw ojej szyb­
kości wiele żywiołowości.

Przykre wrażenie robiły ezę 
ste zmiany sędziów linjowyęh.

Liberłas (Wiedeń) -  Polonia 4:3 (4:1)
W  niedzielę na boisku Polo- 

njf rozegrany zcsta ł mecz pił­
karski między wiedeńskim L i­
ber tasem a Polonia.

Mecz w ygrali zasłużenie wie 
deńczycy w stosunku 4 :3  (4 :1 ).

W  pierwszej połowie goście 
górowali wyraźnie nad Polo­
nią, ale po przerwie osłabli zna 
eznie na siłach i gra była rów­
norzędna a pod koniec przewa

K o t a r s k i e  m i s t r z o s t w a  P o l s k *
W  niedzielę w ieczorem  na D yna- 

sach rozebrane z o s ta ły  zaw od y ko­
larsk ie  o k ró tk o d y stan so w e m istrzo ­
stw o P o lsk i na 1000 m tr 

I p rzedbieg  P an ek  13.8 2} M alew ­
ski., II p rzedbieg  O lecki 13.4 2 ) Ein- 
brodt, III p rzedbieg F raczk o w sk i 
14 2) Zim m erm an, IV  p rzedbieg P usz 
13.8 2) G łow acki. V  prred b ieg  K la­
us 13.8 2) P io tro w siu  V 1 przedbieg 
P op oń czyk  13.4 —  M ichalak.

W  rep eszażach  w y g r y w a ją :. I ser 
ja  1) P io trow sk i 13.6 2) E inbrodt. U 
se r ia  D zięcioł 14.8 2) G łow acki, III 
s e r ja  M ichalak  14.8 2 )  K aczm arsk i 
IV  s e r ja  M a jew sk i 15.2 2) R aab e .

F in ał rep eszaży  w y gry w a D zieło! 
14 przed M ajew sk im .

Ć w ierćfin a ły  d ały  w yniki następ u ­
ją c e :

I ćw ierćfin ał —  1) O leck i 14 sek., 
2) P anek .

Igrzyska Spsitsif® imigracji
Pierw szy dzień Igrzysk Spor 

towych Polaków z Zagranicy, 
które rozopczna się w środę 1 
sierpnia na stadionie W ojska 
Polskiego zapowiada się senstf 
cyjnie.

Po u riczystem  otwarciu w 
obecności Pana Prezydenta 
Rzczplitej punktualnie o godz. 
16-ej rozpoczną się zawody lek 
koatletyczne z udziałem Wa.!a- 
siewiczówny i świetnych zawo 
dników am erykańskich. Na 
tych zawodach mistrz olimpij­
ski Janusz Kusociński zaataku­
je  rekordy Światowe na 3.000 
m. i 2 mile ang.

Ze względu na niedawną po­
rażkę w Sztokholmie, oczeki­

wać należy ze strony naszego 
m istrza przy tej w yjątkow ej 0- 
kazji i w yjątkow ego wyniku.

Uzupełnieniem tego progra­
mu będzie spotkanie piłkarskie 
repr.ezentacyj em igracyjnych 
F ran cji i Rum anji. Ze wzglę­
dów propagandowych ceny bi­
letów są bardzo niskie.

Publiczność jest proszona o 
zajęcie m iejsc przed godz. 16-a 
wobec przyjazdu Pana P rezy ­
denta R. P .

W  niedziele przybyli do W ar 
szajyy  zawodnicy z Czechosło­
w acji, Łotw y, Rutrmnji i B elg ji.

W  poniedziałek przybyw a 
Ja sportowcy z Gdańska i Frań 
cji.

Mistrzostwo Polski w  a-boju
W  niedziele odbyły się na bo 

isku Sk ry  dalsze konkurencje 
5-boju pań o mistrzostwo P o l­
ski.

W  skoku wzwyż 4 zawodnicz 
ki: W enclówna, Kwaśniewska, 
Sikorzanka i W ojnarow ska mia 
łv  po 129. P iąta  zkolei Orłow­
ska uzyskała 104.

Orłowska 783, 5) Wojnąró.wna 
751.

W  rzucie oszczepem  w ygrała 
również Kwaśniewska 38,19 
przed Sikorzanka 32,02. W ojna 
rowska 28.62, W enclów na 28.11; 
i Orłow ska 20,81.

W  ogólnej punktacji mistrzo, 
stwo Polski w 5-boju zdobyła1 
T „aśniew ska 252 pkt., 2) Slko 

W  rzucie kula Kwaśniewska rzanka 194 pkt., 3) W enclów na 
'-Kiptrnela 10 79 m„ 2) W encló- 1170 pkt., 4) W ojnarow ska 141 
wna 835, 3) Sikorzanka 825, 4) pkt., 5) O rłow ska 118 pkt.

II ćw ierćfin a ł 1) K laus 14.8. 2) Dzie 
ciol

III ćw ierćfin a ł 1) P u sz  13.2 2 )  F rą e z  
kow ski. C iekaw a w alka.

IV  ćw ierćfin a ł 1) M ajew sk i 14, 2) 
P o p e ń cty k .

W  p ółfinałach P u sę  w  czasie  13.2 
w y g ry w a  zd ecydow anie z O leckim , 
*  M a jew sk i w  13 sek . b ije  o gumę 
K lausa

W  finale P u sz  dw u krotnie z w y cię ­
ża M ajew sk ieg o  w czasach  14 i 13.8 
sek . T rz e c ie  m ie jsc e  zdoby. Klaus 
13.2 b iją c  O leckiego.

K r a k ó w  —  W a r s z a w a  1:1
W  Krakowie na boisku W isły  

reprezentacja robotnicza W ar­
szaw y rozegrała mecz piłkar­
ski z robotnicza reprezentacja 
Krakowa.

Zawody zakończyły sie w y­
nikłem nierozstrzygniętym  1:1 
(1 :0 ). Bram ki zdobyli Św iad- 
kiewicz dla W arszaw y 1 R acz- 
kiewicz dla Krakowa. Mecz nro 
wadził p. Schneider.

żała nawet Poionia. Pierwsza 
bramkę zdobywa w 1-ej minu­
cie Vita dla Libertasu, potem 
w 2 min. wyrównywuje Heriscb 
następnie w 16 min. Semp strze 
la drugą bramkę dia gośći. w 
28 min. Schneider zdobywa trze 
cią, a w 42 min. Vita czwartą

P o przerwie gra równorzęd­
na. W  jednym z ataków wie­
deńczyków sędzia dyktuje rzu.! 1 
sa m y  za faul Butanowa, ale 
Schneider strzela w no/i Kor- 
niejewskiemu. W  ostatnich 10-u 
minutach góruje Polonia dla 
której bramki zdobywa Ała- 
szewski II w 38 min. i 41 mi*1 
Sędzia p. Laskow ski.

E . K . S . — l e g j a  5:9
W  meczu piłki wodnej o mi­

strzostwo Polski E .K .S poko­
nał warszaw ska Legie 5 :0  
( 1 : 0).

W  barwach E .K .S. walczył 
■- który sam zdobyi 

bramki. Pozostałe 2 punkty u- 
zyskał Schw aen. Sędziował p. 
Przybyła.

T o u r  d e  F r s n c e
Bieg dookoła F ran cji wygrał 

Francuz M agne, którv przeie-
■ w  ogólny;.*"-/ 

sie 147 g. 13 min. 58 sek. Dru­
gie m iejsce za ją ł W łoch M arta- 
no w czasie 147 g. 41 sek. 29 
sek. Trzecim  był Lapebie 148 
g, 5 min. 43 sek., czw artym  —  
Vervaecke 148 g. 11 min. 38 
sek., piątym Yietto 148 g. hf 
min.

K to  Jedzie do Lonoyok
W  Centralnym  Instytucie 

W ychow ania Fizycznego i na 
boisku S k ry  rozegrane zostały 
zawody elim inacyjne przed i* 
grzyskam i koblecemi w Londy 
nie.

Na 800 m. startow ała jedynie 
Nowaoka, -która uzyskała czas 
2 :26,9.

Na 10 Om. zw yciężyła Orłów 
ska 13 sek. przed Freiwaldów-

ną 13.2 Batiukówną i Manteufl 
lówną (o 4 m. w tyle).

W  skoku wdał pierwsza była 
Przygórska 5.03 przed W enc­
lówna 4.80.

Do Londynu prawdopdobnie 
pojadą jednak tylko 4 zawodni 
czki: W alasiew iezów na. Wa.-- 
sówna, Kwaśniewska i Św ider­
ska,

Kanno o  Kostura

P l o t e c z k i !
(ms). Dziwnie, strasznie dziw 

Me dzieje sie u nas....
Wybierzmy sie kiedyś, natu- 

rolnie przy meknei pogodzie na 
nosz osławiony, którym szczy­
cimy sie bardzo, basen pływać 
ki na Stadjonie Wojska Polskie 
go.

Człowiek chce sobie trochę 
Dopływać' poskakać z wieży, 
czy trampoliny, no i wogóle 
sprawdzić na stojącej wodzie, 
czy  ma jakieś kwalifikacje na 
zawodnika.

Po zapłaceniu wstępu, na ca 
łe szczęście nie bardzo wygó­
rowanego znajdzie sie w szat-
m i od tej chwili obowiązywaćf f A  7-

Ale gdy sie już wkońcu „o- 
mtuUr w sięgający po szyje 
kostjumik i włazi pod prysz­
nic, to nagle zrozumiał, dlacze 
go kostium musi być koniecz­
nie cały...

Ot poprosta woda jest tak 
strasznie brudna, a zmiana sta 
rei wody na świeża tyle kosz­
tuje, że kierownictwo pływalni 
postanowiło przez ten właśnie 
zakaz noszenia spodenek, ucliro 
nić bywalców od... zabrudzenia 
sie...,

W fen to sposób, jeśli kto 
chce może wytłumaczyć sobie 
przepisy....

Tyle wydaje sie pieniędzy na
5 0  J n ^ S : T r S .! reprezen taem
~~ ..Kostium musi być cały  ...
Mowy niema o żadnych maj- 
ieckach, bo to podobno obra­
ża... moralność!...

2  tą moralnością, to już u 
i jest ncorawde bieda...

'go
basenu, aby zapomnieć o urzą­
dzeniach pozwalających nu 
szybką i co najważniejsze czę­
sta zmianę wody....

A wobec tego. że już jesteś­
my na stadionie, przespaceruje

my sie teraz na korty sekcji te 
nisowej Legji podczas rozgry­
wanego ostatnio spotkania te­
nisowego między Polska a Dan 
ia.

W sekret ar jacte siedzi sobie 
Jakaś pani, która na telefony 
redakcyj proszacyęh o podanie 
wyniku, odpowiada, te ia to nic 
nie obchodzi, że ona nie ma cza 
su....

Gdy jeden z obecnych dzień 
nikarzy chciał skorzystać z te­
lefonu. wręcz odpowiedziała, że 
teraz nie można, bo ona... liczy 
pieniądze

Rzecz ciekowa, że za ten te­
lefon trzeba w dodatku płacić 
cale 20 groszy, mimo, że tele­
fon w sekretariacie jest telefo­
nem czysto prywatnym i nie na 
leżałoby robić na tym ..jdeszczą 
ś liw y n iw iecz ń ie  .„elektryzu­
jącym 'telefonie interesu...

Kierownictwo sekcji teniso­
wej Legji, i to w dodatku kiero

W  4-yxn ]. ostatn im  dniu zaw od ów  
konnych o m istrzostw o arm ii na r. 
1934 rozeg rana zo sta ła  próLa cz w a r 
ta i o s ta tn ia : w  skokach  przez p rz e­
szkody. Po ukończeniu te j p ró by  i 
osta teczn em  obliczeniu w yników

wnictwo niesłychanie spręży­
ste i doskonale zawsze pracu- 
i~re. wjzmo zwrócić uwagę i po 
Staroć sie aby na przyszłość 
znfftazl sie w sekretarjade 
.Moś" bardzM] uprzejmy...

Pani siedząca w sekretaria­
cie podczas rozgrywania wyżej 
wspomnianego meczu tenisowe 
go winna wziąć sobie przykład
z posterowania kierownika je­
dnego z pobliskich garażów, 
któ^y pozwalał korzystać bez­
interesownie z telefonu, mimo. 
że nie byl zupełnie zaintereso­
wany w tern czy prasa bedgie 
miała wynik meczu i czy da... 
zapowiedź na dzień następny...

Sa to drobne na pozór spra­
wy,  ale jakże przykro odbić sie 
mogą one w przyszłości.

...Na uprzejmość pań w se­
kretariatach klubów sporto­
wych, kierownictwa powinny 
zwracać zawsze baczną nwa-
ge,*9

w szy stk ich  4-ch prób, .p ierw sze m iej 
sc e  i ty tu ł m istrza arm ji a r. 1934 
zd obył zesp ół 17 p uł. W ielko p ol­
skich.

D rugie m ie jsce  i ty tu i p ierw szego 
w icem istrza  w ojska ną r 19934 zdo­
b y ł zesp ół 3 p. s. k.

T rz e c ie  m ie jsce  i ty tu ł drugiJego 
W icem istrza w o jsk a  na r. 1934 zdo­
b y ł zesp ół 2Q pi uł. im. K róla Jan ? 
So b iesk ieg o .

Indyw idualnie p ierw sze m ie jsce  i 
ty tu ł arm ii na r 1934 zd obył por. Go 
tow ski (17 p. uł.).

D rugie m ie jsc e  i ty tu ł p ierw szego 
w icem istrza  zd obył por. N iecza j (3 
P. s. k.)

T rz ę c ie  m ie jsce  i ty tu ł d rugi eg  i. 
w icem istrza  zdobył por. K am ińsk1 
(24 p. uł.).

M i s t r z o s t w o  p i ł i i e r s & e  
SSąs&a

W o b e c  5.000 widzów odbył  się 
Ś w ię toch łow icach  d e c y d ib ic ' me 
piłkarski o m istrzostw o S laska  Po­
między Naprzodem a Ś ląskiem . 2\vv 
c ięż y ł Ś lą sk  w stosunku 4 4 :1  (2 :0 ).

W o b ec  rów ności punktów  zarządzo 
no now ą ro z s trz y g a ją c a  rozgryw ka 
na neutralnem  boisku.

M i s t r z o s t w a  k !? ? y  A
W  niedzielnych m eczach  p iłkar­

skich o m istrzostw o klasy  A okręgu 
w arszaw sk ieg o  na rok 1031-35 wvni 
ki b y ły  n a s tę p u ją c e :  O rkan —  P o ­
lonia Ib  4 :2 , Ś w it  —  Sk o d a 1 :0 , A ZS 
—  B zu ra  3 :2 , L e g ja  Ib  —  B a rk o ch b a  
7 :2 . h m t m ecze  nie d o sz ły  d e  »k“ t- 

feSL
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Z e  s p o r t u

O statnie wyniki piłkarskie

CraCGvia— G rzeg ó rzeck i 4 :0
Cracovia wystąpiła w mocno 

osłabionym składzie. G rzegó­
rzecki natomiast w komplecie. 
Gra stała na niskim poziomie. 
Drużyna Grzegórzeckiego grała 
wyjątkowo słabo i na tak wy­
soki wynik zupełnie zasłużyła. 
Bramki zdobyli Kisieliński 2. 
Grabowski i Filipkiewicz po 1. 

Sędziował p. Schneider jun.

W is ła — Olsza 6:1
Bez większego wysiłku Wisła 

pokonała Olszę na je j własnym 
boisku. O b ie  drużyny wystąpiły 
w składzie rezerwowym. Bramki 
zdobyli dla Wisły Artur 3, O b- 
tułowicz, Sołtysik  i Łyko po 1. 
Dla Olszy samobójcza.

P o d g ó rze— K row od rza 3 :1
Lekka przewaga Podgórza, 

nad dobrze grającą Krowodrzą. 
Bramki z . 'obył dla Podgórza 
wszystkie Kasina. Dla Krowo* 
drzy Róg.

M is trz o s tw a  k la s y  B.
O statnie mistrzostwa klasy B 

przyniosły następujące wyniki: 
Na czele tabeli stoi Unia a dru­
gie miejsce zajmuje Nadwiślan. 
Obie te drużyny prawdopo­
dobnie będą walczyć o wejście 
do klasy A.

O rlę ta — P a tr ia  2:1 
Niespodziewane lecz zasłużo 

ne zwycięstwo O rląt. 
Łobzowianka — Ju trzen k a 1 3 :0  

Trening na jedną bramkę. 
Wynik mówi sam za siebie. 

C zarai— Polonia 2:1 
Gra b. ładna i ambitna, przy 

lekkiej przewadze Czarnych. 
Unia-—Z. F. G. 2 :0

KRONIKA K R AKOWA
Straszny wypadek w fa b ry ­

ce  „Ziarno44
W piekarni Ziarno na Zabło- 

ciu urwały wczoraj tryby ma- 
by maszyny Fr .  Gawlikowi z 
Nowej W si 4 palce. _______
Akuszerka prssd sądem

w Ksrakow?©
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadła wczoraj aku­
szerka Józefa  Solarzowa, lat 45 
mieszkająca przy ul. Czarno­
wiejskiej 84, trudniąca się po- 
kątnie dokonywaniem niedo­
zwolonych zabiegów na ciężar­
nych.

Solarzowa była oskarżona o 
to, że 30 stycznia br. dokonała 
niedozwolonego zabiegu na oso­
bie Marji M. W kilka dni p ó ź ­
niej „pacjentka" Solarzowej do­
stała tak silnych boleści, że 
trzeba było ją przewieść do 
szpitala.

Tam lekarze orzekli, że stan 
zdrowia ofiary Solarzowej jest 
bardzo groźny, dokonali ope­
racji, lecz pomimo wszelkiej o- 
pieki, jaką otoczono chorą w 
szpi talu i pomocy, — Marja M. 
zmarła w dniu 14 lutego.

Po dokonaniu sekcji stwier­
dzono, że przyczyną zgonu sta­
ło się zakażenie, spowodowane 
nieumiejętnem, niechlujnem do­
konaniem zabiegu spędzenia 
płodu przez Solarzową.

Sąd rozprawę odroczył.

8 -le tn u  c h ł o p i e c  z g i n ą ł  
pod kołami tramwaju 
Na ulicy 1-go Maja w S o s ­

nowcu miał miejsce tragiczny 
wypadek. Pod przejeżdżający 
tramwaj wpadł przebiegający 
przez tor 8-letni Dawidowicz, 
który poniósł śmierć na miej­
scu.

Z m arła  z przestrachu
Onegdaj rano zmarła nagle 

w Rynku Podgórskim W iktorja  
Berger, lat 68, dzierżawczyni 

i i . . .  dworu w Borku Fałęckim. Ber- 
Gra równorzędna przy lekkie] , 2eruwa przybyła do Krakowa 

przewadze Uni. Z F.G. grał nie- j bryczką u której z niewiado- 
potrzebnie nerwowo zwłaszcza j mych przyczyn spłoszył się koń 
po przerwie. ; Bergerowa wskutek przestra-
Nadwiślan— P rą d n ic z a n k a  4 : l j c h u  doznała udaru serca. 

Zasłużone zwycięstwo Nad-
wiślanu, nad dość ostro grającą 
Prądniczanką.

H a k o a h — R a k o w ic z a n k a  1 :1
Mimo przewagi Rakowiczanki 

zawody zakończyły się wynikiem 
remisowym.

Klasa C.

W arna— Zakrzowianka 5:2 (2:1) 
Gwiazda— Tonianka 3:1 (1:1) 
Volania— Maraton 3:1 (2:1)
Z .  T. S .— W olanka 2:1 (2:1) 
T o r— Legjou 2:1 (2:0)
Sokół (W ieliczka)-A ri Wieliczka 

1:0 (0:0 )

Trzy sen sacy jn e  
rozpraw y w K rak ow ie

W bieżącym tygodniu odbę­
dą się w sądzie okr. karnym w 
Krakowie 3 sensacyjne rozpra 
wy a to : dn. 1. VIII przeciw 
radnemu miejskiemu dr Szum­
skiemu oskarżonemu o zniewa­
żenie rządu na wiecu w W ie­
liczce.

Dnia 2 VIir. przeciw Stanisł.  
Bobrzeckiemu i tow. o udziele­
nie pomocy przy morderstwie 
Garncarzówny. Wkoncu sensa­
cyjna rozprawa przeciw Marji 
Ciunkiewiczowej.‘W szystkie roz­
prawy prowadzić będzie s. o. 
dr Janicki na sali nr. 65.

Tragiczna śmierć
p asażera  „na g ap ę14

Na linji Warszawa— Mińsk
Mazowiecki zaszedł tragiczny 
wypadek. Niejaki Lenard Ba- 
zylski, uciekając przed konduk­
torem dokonywującym kontroli 
biletów, wypadł z pociągu i po­
niósł śmierć na miejscu.

Zuchwałe włamanie
p rzy  ul. Z w ie rz y n ie ck ie j

Onegdaj dokonano śmiałego 
włamania i kradzieży do sklepu 
mieszczącego się w kamienicy 
przy ul. Zwierzynieckiej 21 , w 
Krakowie.

Nieznani dotychczas złodzieje 
korzystając z niezasłcniętycb 
żaluzji otwarli wystawę w skle­
pie konfekcji męskiej skąd 
skradli kilka ubrań, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Polic ja  wszczęła energiczny 
pościg za złodziejami.

Z abił żonę p o s ą d z a ją c
j ą  o  z d ra d ę

W pewnej wsi pod Munka- 
czem pastuch gminny Hogedes 
zabił nożem 23-letnią żonę, po­
dejrzewając ją o zdradę, po­
czem sam oddał się w ręce 
żandarmerji.____________________

Zbliża sio koniec
rządów Hitlera
Bruce Lockhard, pisujący w 

,,Evening Standard" w Londynie 
pod pseudonimem Londoner, za­
mieścił rozmowę, jaką miał z 
pewnym jasnow idzem , który  
przepow iadał, że dnia 2 3  s ie r­
pnia 1934 r . n astąp i w Niem­
czech koniec rząd ó w  H itlera. 
Rozmowa odbyła się w czasie 
przejażdżki omnibusem. W  pew­
nej chwili jasnowidz pożegnał 
Lockharda oświadczając, iż wy­
siada ponieważ w ciągu 10 mi­
nut w omnibusie tym znajdzie 
się trup. Istotnie w kilka minut 
nastąpiła katastrofa samochodo­
wa, przyczem jeden z pasaże­
rów został ciężko ranny. Pasa­
żer ten  w ciągu kilku minut 
wy?sonął ducha.

A dw okat u to n ął
w  morzu

W czoraj w godzinach przed­
południowych, podczas kąpieli 
na otwartem morzu pod Wielką 
Wsią-Hallerowem, utonął znany 
adwokat z Wilna, mec. K opeć.

Zwłoki natychmiast wydobyto. 
Przyczyną utonięcia był udar 
serca.

Aresztowanie aptekarza
Policja mikołowska areszto­

wała w Tynach 39-letniego K a ­
zimierza Halickiego, z zawodu 
aptekarza, sto jącego pod zarzu­
tem dopuszczenia się większego 
oszustwa na szkodę jednej z firm 
w Katowicach.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że H. zamówił telefonicznie w 
firmie Górnośląska „Wytwórnia 
Chem iczna" większą ilość le­
karstw na adres , , starej Apteki"  
w Mikołowie, prosząc o wysył­
kę zamówionych towarów pod 
pewnym adresem w Tychach. 
Porozumiano się ze wspomnia­
ną apteką, gdzie oświadczono, 
że apteka żadnego zamówienia 
nie poczyniła.

Ponieważ nie ulegało już żad­
nej wątpliwości, że chodzi w 
tym wypadku o wyrafinowane 
oszustwo, policja przybyła w 
oznaczonym dniu pod podany 
adres, aresztując Halickiego.

Snebójslfii poborcy p i h l k i i
W asyl Nykieforuk, poborca 

podatkowy, popełnił onegdaj 
samobójstwo przez powieszenie 
się w lesie państwowym w Dżu* 
rowie k. Stanisławowa.

„ Z listu, jaki desperat zostawił, 
wynika, że samobójstwo popeł­
nił z obawy przed aresztowa­
niem z powodu malwersacyj, 
jakich dokonał przy zbieraniu 
podatków.

12-letn. dziewczynka-matką
Ze Złoczowa donoszą :
12-Ietnia dziewczynka, W. G. 

uczenica, powiła dziecko płci 
męskiej, które cieszy się dosko- 
nałem zdrowiem. Jak  się oka­
zało, ojcem jest 28-Ietni parob- 
czak K. z Woroniak. A re s z to ­
wano go i osadzono w więzieniu.

R ow erzysta przejechał
dziecko w Krakowie

Anszel Papierowski, z Ł a g ie ­
wnik jadąc na rowerze al. Skrzy­
neckiego, najechał na Antonie­
go T ekie lę ,  lat 5, zam. przy al. 
Skrzyneckiego 9, wskutek czego 
chłopiec doznał złamania prawej 
nogi nad kolanem.______________

Karygodne praktyki
rzefnika krakowskiego

Pogotowie ratunkowe zostało 
zawezwane onegdaj na ul. Pi- 
jarską 11, w Krakowie, gdzie, 
w mieszkaniu krawca p, A . Brau- 
nera, 5 osób zachorowało nagle 
wśród objawów zatrucia.

Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził, iż rozchodzi się tutaj 
o zatrucie nieświeżem mięsem, 
spożytem w czasie obiadu.

Po udzieleniu chorym pierw­
szej pomocy pozostawiono ich 
pod opieką domową.

Byłoby wskazanem by władze 
sanitarne zainteresowały się tą 
Sprawą i pociągnęły do odpo­
wiedzialności niesumiennego — 
rzeźnika, który sprzedał nie­
świeże mięso narażając życie 
5 ciu osób.

Należałoby również przepro­
wadzić lustrację jatek, gdyż 
niektórzy rzefnicy przechowują 
mięso przez kilka dni w jatce , 
zamiast w lodowni, co zwłasz­
cza obecnie w porze letniej po­
woduje psucie się mięsa, które 
następnie przechodzi do rąk 
konsumentów narażając ich zdro­
wie na szwank.

Franciszek Karbownik, lat 26, 
stolarz z W oli Duchackiej, b ę­
dąc w towarzystwie Jana Urbtń- 
skiego, stolarza, zam. przy ul. 
Wielickiej 78, w Podgórzu za­
czepili powracającego do domu 
Kazimierza Ślązaka z Prokoci­
mia na ul. W ielickiej obok ro­
gatki i wszczęli z nim bójkę.

W  czasie bójki Ślązak wy­
strzelił  z rewolweru a kula za­
drasnęła Karbownika na prawej 
stronie kości ciemieniowej, wsku­
tek czego ten odniósł lekkie u- 
szkodzenie.

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego zaopatrzył Karbo­
wnika, poczem oddano go opie­
ce  domowej.

Arcyksiążę Otto 
cesarzem Austrii
Donoszą z Wiednia ż e :
W  chwili obecnej tematem 

i zaiteresowania k ó ł politycznych 
jest sprawa powrotu Habsburgów 
i restytuowania monarchji w 
A ustrji.

Na konferencji odbytej na 
zamku w Steenockerzeele  w 
Belgji, z inicjatywy księcia Sta- 
rhemberga, przy współudziale 
delegatów monarchistów austrja- 
ckich, arcyksięcia O ttona i ex- 
cesarzowej Zyty, zapaść miały 
bardzo ważne decyzje.

Podobno O tto  zgodził się na 
podpisanie klauzuli terytorjal- 
nej traktatu w St .  Germain. 
Również O tto  w imieniu Habs­
burgów i swojem własnem, zgo­
dził się na warunki wysuwane 
przez Francję i Małą Ententę.

Poważne koła polityczne twier­
dzą, iż mocarstwa doszły do 
wniosku, że jedynie restytucja 
monarchji może uchronić Austrję 
od dalszych zamachów na jej 
niepodległość ze strony Niemiec 
hitlerowskich.

Monarchiści zyskują w Austrji 
coraz większe wpływy.

W  chwili obecnej, Wiedeń ży­
je w oczekiwaniu powrotu m o­
narchji i monarchję tę przyjąłby 
z entuzjazmem.

T » « t r  Int. J . S ło w ack ieg o

F rau le in  Doktor

Es g r a j ; »  W  I r a t a s M ?
A d ria  „ P ie ś ń  s e r c a "  i rew ja 
A tla n tic  „ B o c z n e  u l ica 1'
A pollo • „ K o b ie t a  i b e s t j a "
Bagatela*.  „M andżurja  w p łom ieniach ' 

,,i 100 p o c ie ch  
Dom Ż ołn ierza „ B ia ły  m u s ta n g "  
P ro m ień : „ O s ta tn ia  C a r o w a "
Słon ko: „Pierw sza  miłość K o ś c iu s z k i"  
S z tu k *  „Ś w ist  n s leży  do C i e b i e "  
Św it „ B o h a te ro w ie  s t e p u "
U ciecha: „N a u licy "
W anda: „ P o s a ź n a  je d y n a c z k a  ‘

R A D I O
G. 8 ,30  A udyc ja  po ranna, 7 ,25  P r o ­

gram  n? dzień b ie ż ą cy ,  7 ,3 0  W iadom . 
bież .  11,57 Hejnał 12.03 T ra n s m is ja  z 
W arszaw y  13,20 P łyty,  13  55 Transm. 
z W ars , , .  16 ,00  P ły ty  17,00 T ra n s m .  z 
W arszaw y 18,55 „ S ta ry  K ra k ó w "  19,05 
R o z m a ito ś c i ,  19 10 p ro g ra m  na dzień 
nas tęp ny ,  19 ,50  1 >aosm, z W arzzaw y, 
19,55 W iad o m o śc i  spo rtow e 20 ,00  T ra n .  
z W  rszawy. 2 1 ,07  O d czyt  „podróż na 
inne p la n e ty "  2 1 ,12  T ran sm  ■ W arsz.

Nocny dyżur aptek:

A p te k a  pud S ło ńcem  Rynek A — B 
43 ,  pod E sk u l  apem G e r t r u a y  1, pod 
M atką  B o s k ą  K ro w o d ers k a  74, w D ę ­
bnikach K onopnickiej  3, pod Złotym 
O rłem  K rakow ska 9, M o gilska  16. 
P o d g ó r z e  pod H y g e ą  K alw ary jsk a  27.

Tragiczna Soiierć te a iik a rza
w  mieszkaniu red. Świdziń- 

skiego w Poznaniu wydarzył się 
tragiczny wypadek. W czasie 
manipulowania bronią, red. Świ- 
dziński Spowodował wystrzał i 
kula ugodziła go śmiertelnie. 
W stanie beznadziejnym prze­
wieziono rannego do szpitala.

Walki z powstańcami
n a d  g r a n i c ą  J u g o s ł a w j :

Donoszą z Wiednia, że walki 
w Karyntji trwają dalej.

Najtrudniej przedstawia się 
obe cnie sytuacja nad granicą 
austrjacko-jugosławiańską, gdzie 
powstańcy w sile 400  ludzi, o- 
szańcowaii się. Zdobycie pozycji 
natrafia na bardzo duże tru d ­
ności z tego powodu, że strzały 
wojska padają na terytorjum'ju- 
gosłowiańskie, co grozi powi­
kłaniami międzynarodowemi.

Zaprzysiężenie nowe­
go rządu w Wiedniu

W czoraj przedpołudniem na­
stąpiło we Wiedniu zaprzysię­
żenie nowego rządu austrjac- 
kiego.

Prezydent Miklas wygłosił do 
członków gabinetu przemówie­
nie, w którem wezwał ich do 
rozwijania dziedzictwa zmarłego 
kanclerza dra Doilfussa. W sło­
wach pełnych uznania wskazał 
prezydent republiki na dotych­
czasową działalność nowego 
kanclerza związkowego —  dra 
Schuschnigga, która daje pełną 
gwarancję, że szaf gabinetu 
austrjackiego spełni całkowicie 
pokładane w nim nadzieje.

Równocześnie podziękował 
prezydent Miklas wicekancle­
rzowi Starhembergowi za świa­
dome celu i energiczne spra­
wowanie agend rządowych po 
zgonie kanclerza Dollfussa.

Sąd  doraźny nad mordercą 
D ollfusa

Wczoraj rozpoczął się w W ie­
dniu 3ąd doraźny przeciw mor­
dercy 'kanclerza Dollfusa P la­
nety i przywódcy napadu Holz 
weberowi. Rozprawa trwa.

!
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